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Z jakiego środowiska pochodzi

orderca III Pierackiego
Zbrodniarza przewieziono samolotem do Warszawy

Warszawa 27. VI. (teł. wl.)
W rezultacie dochodzeń w spra­

wie zbrodni popełnionej na osobie 
ministra spraw wewnętrznych Bro­
nisława Pterack ego ustalono bodaj 
najważnie szy szczegół a mianowicie 
rozwikłano tajemnicę, z jakiego śro­
dowiska pochodzi morderca. Śledz­
two, energicznie prowadzone, dopro­
wadziło aresztowania szeregu osób, 
nateżącvch do organizaeyj terrorys­
tycznych. Ostatnie aresztowanie je­
dnego z uczestników zbrodni, doko­
nane przy wybitnej pomocy poLcji 
n.arniecke. na terenie Prus, pozwoli 
niewątpliwie na ustalenie z jakich 
k ó i wyszedł morderca Osobnik ów, 
obciążony bardzo poważnia poszła- 
iiifcin mordu pozostawał poza gra­
li. cami Polski. Władze bezpieczeń­

stwa zdołały go jednak wytropić i 
wskazać władzom niemieckim. Aresz­
towany został natychmiast i wyda* 
ny władzom polskim i przewieziony

spec;alnym samolotem pod strażą 
do Warszawy. 

Niezależnie od tego dokonane 
na terenie całego kraju aresztowa­

nia pogłębiają znacznie dochodzenia 
władz i dają już duży materjał dla 
całokształtu ostatniego zamachu.

Uknuła aflcertu polskich
przez gen. Debeney’a

Warszawa 27. VI. (tel. wt.) Dziś w 
ostatnim dniu swego pobytu w War­
szawie generał francuski Debeney udał 
się wraz z wiceministrem spraw woj­
skowych generałem Kasprzyckim do Rem­
bertowa, gdzie obserwował ćwiczenia 
piechoty i czołgów. W godzinach po­
południowych odbyła . się w apartamen­
tach generała Debeney’a w Hotelu Eu­

ropejskim dekoracja wyższych oficerów 
polskich poczem generał Debeney po­
dejmował ich śniadaniem. O godz. 18-tej 
szef francuskiego sztabu generalnego i 
członek Najwyższej Rady Wojennej Fran­
cji generał Debeney opuścił Warszawę 
i wyjechał do Krakowa, gdzie zabawi 
przez jeden dzień.

iM  aatenUM w M rtM H i i  H tU kM a Dowieszono
51 pytań dla sądziów przysięgłych. Proces dobiega końca

Kraków, 27. VI. (tel. wł.) Proces 
morderców Garncarzówncj zbfiża stę ku 
końcowi. W dniu dzisiejszym zrana 
zabiera głos prokurator w celu uzasad­
nienia s/.eregu pytań. Obrońca mecenas 
dr. Hoffmokl-Ostrowski sprzeciwia się 
wnioskom prokuratora. Obrońca twierdzi, 
że można przyjąć równorzędną winę 
wszystkich oskarżonych bez wyznaczenia 
roli każdemu z nich osobna. Znowu 
zabiera głos prokurator dr. Boryczko, 
który zbija twierdzenia obrony i oświad­
cza: „Twierdzenie obrońcy, jakoby dwóch 
akademików mordowało a doróżkkarza 
powieszono jest niesłuszne. Jeżeli już 
jest mowa o powieszeniu, to je już dziś 
oświadczam — mówi prokurator — że 
nie będę się domagał kary śmierci.

Po tern oświadczeniu prokuratora, 
które wywołało dużą senzację, Trybunał 
udaje sie na naradę, po której rozprawa 
zostaje odroczona do godz. 6*ej włecz.

Po przemówieeiu adwokata dr. Hoffmoki- 
Ostrowskfego oraz prokuratora dr. Bo­
ryczki Trybunał oddalił postawione przez 
nieb dalsze wnioski. Skolej odczytano 
pytania przysięgłym. Ogółem postawiono 
przysięgłym 51 pytań. Co do każdego

oskarżonego postawiono 17 pytań. Po 
odczztąniu wszystkich pytań, przewod­
niczący oraz członkowie Trybunału pytania 
potwierdyili i podpisali, poczem rozprawę 
przed godz. 20-tą odroczono do jutra 
godz 9-tej.

Dawno niewidziane tłumy pabłkaj-
ności praybyły wieczorem do gmachu 
sadowego w oczekiwaniu ostatnich cbwił 
trocesu. O godz. 6,20 przewodniczący
z; gaja o f rady. Na wstępiie odczytano 
uchwałę trybunału o rozszerzenie aktu 
o. ka.żenią oraz decyzję Trybunału co 
i.o dalsz\ch wnioskówobirooyiprohuratora

W Berezle Kartuskiej
będzie się mieścił obóz koncentracyjny

Warszawa, 27. VI. (tel. wł.) Jak
się dowiadujemy, obozy izojacyjne, o 
których jest mowa w dekrecie Prezydenta 
R. P. o  odosobnieniu osób zagrażających 
bezpieczeństwu fporządkowi publicznemu, 
urządzone bedą w Berezie Kartuskiej, 
matem miasteczku nad rzeką Jasiołką. 
Bereza Kartuzha liczy około 4 tyś, miesz­
kańców i położona jest w powiecie

prużańskim. Leży ona na linji kolejowe* 
Brześć-Baranowicże w odległości 5 km. 
od stacji kolejowej Błuden. Istniał tu w 
XVI wieku wspaniały i jedyny na Litwie 
klasztor Kartuzów, zamknięty przez rząd 
rosyjski wr. 1831. Jak słychać — w tym 
właśnie klasztorze urządzony będzie obóz 
izołaeyłny.

Orgie piorunów na Śląsku

na ItopaSir
W dniu wczora:szym na kopalni 

M . .. v w Świętochłowicach nastąpiło 
. ics odziewanie oberwanie się węgla na 
da.ze. Zwałami „czarnych diamentów" 
• ostał zasypany ładowacz Paweł Grolik. 

•/ następstwie podjętej akcji ratunko­
wi j zdołano wydobyć jedynie zimne 
zwłoki. Osierocił on żonę i małe dziecko.

Podczas onegdajszej burzy, jaka
przeciągała nad Śląskiem, w poszczegól­
nych miejscowościach padło wiele pio­
runów, wywołując pożary. M. in. w Ra­
dzionkowie piorun uderzył w gzyms do­
mu Augustyna Zająca, przy tri. Kościelnej* 
wleciał na strych, gdzie zapalił nagro­
madzone dwie fury siana, a ze strychu 
przewędrował do mieszkania na parter, 
obiegł ściany i osmalił urządzenie, po­
czem przez otwór komina wyszedł na 
świeże powietrze. Podczas tej niesamo­
wite; a niebezpiecznej wędrówki pioruna’ 
nie było na szczęście nikogo w coaiu. 
Pożar strawił prócz siana zprotnadzpną 
na strychu garderobę oraz cześć uąphu. 
Podobnie w godzinach popcjh' -oujwych 
w Radzionkowie uderzył piorun W stare 
drzewo, stojące w ogrodzie dworskim. 
Drzewo zostało zdruzgotane na drzazgi.

Również i w Król.Hucie uderzvl ma­

run w szczyt domu przy ul, Ligota Gór­
nicza. Był to jakiś dobrotliwy piorun, 
bowiem następnie wleciał do mieszkania 
Jerzego Jekta na 3-ciem piętrze, a stam­
tąd na jspokojniej wy wędrował na pole, 
nie wyrządzając jakichkolwiek większych 
strat.

W budynku hotelowym na szybie 
Zofji w GoduH wczoraj powstał wielki 
pożar od uderzenia płtwuna. Na ratunek 

przybyły straże pożarne x  Goduli, Orze- 
gowa, Rudy oraz pogotowie kolejowe 
straży pożarnych * Chehzia i Wielkich 
Hajduk. Mimo licznej i nie-zmtemie spra­
wnej akcji ratunkowej pożar zdołano u- 
gastć dopiero wielu godzinach. Ofiar 
w ludziach hic ty ła  Pożar strawił po­
łowę rozległego dachu, częściowo scho­
dy, drzwi i okiennice. Straty Di&P. Ka- 
wice wamoszą 1&OOG »ł.

Rekonstrukcja
rządu

Warszawa 27. VI. (tel. wł.) Uwagę 
sfer politycznych stolicy zajmuje w dal ­
szym ciągu sprawa rekonstrukcji rządu 
a szczególnie obsadzenie teki ministra 
spraw wewnętrznych. Według krążących 
pogłosek, nominacja na ministra spraw 
wewnętrznych nastąpi w czwartek h '> 
piątek bież. tygodnia. Najpc. :.żniejs 
kandydaturą na to stanowisko w tej 
chwili jest dalej osoba wojewody lwow­
skiego Beliny-Prażmowskiego oraz mi­
nistra pracy i opieki społecznej Pacior- 
kowskiego, Ministrem rolnictwa ma być 
mianowany kurator liceum krzemienie­
ckiego p. Poniatowski a na jego miejsce 
lansuje się kandydaturę obecnego w i­
ceministra oświaty Kazimierza Pierackiego

Wleemin. Bobkô ki
na wintami w Iftal
G d y n i a .  27. VI. (tel. wł.) Do Gdy­

ni przybył dziś wiceminister komunika­
cji inż. Bobkowski w celu dokonania 
inspekcji. W czasie swego pobytu w 
Gdyni wiceminister Bobkowski weźmie 
udział w zakończeniu zjazdu inżynie­
rów kolejowych oraz zwiedzi port gdyń­
ski w towarzystwie dyrektora Urzędu 
Morskiego inż. Łęgowskiego.

Agitacja voilksbundu 
w Nakle

Onegdaj odbyło się w  Nakle Ślą­
skiem zebranie międzyzwiązkowe orga­
nizacji polskich- Zebranie, w którym 
uczestniczyło około 600 osób miało cha­
rakter manifestacji przeciwko próbie 
wprowadzenia nabożeństw niemieckich 
w miejscowym kościele parafialnym. 
Zebraniu przewodniczył prezes rady 
międzyzwiązkowej, kier. szkoły p. Gła- 
dy. Obrady stojące na wysokim pozio­
mie przyniosły referaty p. naucz. M c -  

sfetaka „Stosunek hitleryzmu do Polski*1, 
sekr. P. Banasia „Miejscowe stosunki 
polsko-niemieckie" i p. asystenta Nowa­
ka ’.Pomoc dla bezrobotnych".

W wyniku obrad zebrani przyjęli 
i ucbwałfh rezolucje potępiające agita­
cję „Vofksbundu" i domagające się usta­
nowienia proboszcza Polaka, któryby 
znał język połsfki i duszę ludu polskiego, 
W końcu przyjęto wniosek w sprawie 
dobro wodnego a stałego opodatkowali* 
się na rzecz bezrobotnych.
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Rozmowa z premierem w restauracji.
MMMM Olśnieni dziennikarze litewscy.

JCrólewska psaro. Sjamu.

W arszaw a, 28 czerwca, ~  Bawiacy 
tu od dwóch dni dziennikarze litewscy 
Kaplonas i Pe trakas , nawiąż ai* już sto 
smiki z p rasą  polską. P ierw szego dnia 
pobytu złożyli oni wizytę prezesowi 
Związku dziennikarzy polskich p Ścier 
żyńskiemu, który p rzydz ie l i  im jako 
cicerone po W arszawie jednego z dzień 
tiikarzy polskich.

W dniu wczorajszym goście litewscy wy 
razili pragnienie otrzymania

wywiadu u p. premjera Kozłowskiego. 
Szczęście im sprzyjało, bo właśnie p. pre- 
mjer siedział w jednej z restauracyj. Zapy­
tany, czy pozwoli przedstawić sobie bawią­
cych w W arszawie dziennikarzy litew-

kich, wyraził swą. zgodę. W ten sposób  
dziennikarze litewscy mogli zetknąć się bez 
pośrednio z naszym premjerem i zadać mti 
kilka pytań politycznych. P. premjer jed­
nak odrzekł, że nie jest miejsce, ani czas 
potemu, aby mówić o polityce i sprowadzi! 
rozmowę

na inne tory.
W długim wywodzie naukowym, cytując 
masę faktów i dokumentów, p. prezes mini­
strów udowodnił, że Litwini są najstar­
szym narodem, zamieszkałym nad Bałty­
kiem. Ta wycieczka w dziedzinie prehistorji 
zupełnie oszołomiła gości litewskich, któ­
rzy następnie z zachwytem i podziwem w y­
rażali się o erudycji premjera.

Dysze] urwał szoferowi i l e .
Okropne skutki z d e r z e ń

Ł ódź, 28 6. ~  T ra g iczp y  w  skutkach  
wypadek samochodowy wydarzył się ubie­
głej nocy, około godziny 1, w Rudzie— Pa- 
bjanickiej, wpobliżu remizy tramwajowej. 
W kierunku Łodzi zdążał samochód osobo­
wy, prowadzony przez Feliksa Jędrusiaka, 
szofera, zamieszkałego w  Łodzi, przy uli­
cy Rokicińskiej 10.

W idocznie przemęczony jazdą szofer
zdrzemnął się przy kierownicy, 

bowiem samochód w pewnym momencie 
skręcił na lewą stronę szosy i wpadł na zdą 
żający w przeciwnym kierunku wóz. Zderze 
nie było straszliwe. Oba konie wozu zostały 
zabite.

Dyszel wozu znalazł się w samochodzie 
i w okropny sposób okaleczył szofera, które 
mu dosłownie prawie urwał prawą rękę, 
oraz okaleczył głowę.

Woźnica, prowadzący w óz wyrzucony 
siłą zderzenia wypadł na szosę, lecz tak 
szczęśliwie, że

wyszecfl bez szwanku.

W óz i samochód zostały rozbite. Przy­
były na miejsce katastrofy lekarz Ubezpie-

czalni Społecznej, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, przewiózł Jędrusiaka do szpitala 
okręgowego w Łodzi. Stan szofera jest bez­
nadziejny.

s l f i  I  :
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Król Prajadbipok w raz  z małżonką — oprowadzani po Kopenhadze
księcia duńskiego Fryderyka.

przez

Procedura wynajmu i użytkowania lokalu 
w świetle przepisów nonege kodeksu zobowiązań.

Zasadnicze obowiązlii w laiddełi nieruchomości i ioKator^w.
f ¥  Jak wiadomo, w październiku r. 

nb. ogłoszony został nowy kodeks zobo 
wiązań, k tóry  zawiera przepisy o naj­
mie całych nieruchomości i poszczegól­
nych pomieszczeń. Przepisy  te obowią­
zyw ać będą od 1 lipca rb. ti. od p rzy ­
szłej niedzieli. Wszelkie zaw arte  umo­
w y  najmu zaw arte  po tym  dniu podle­
gać będą now ym  prawidłom, zaś od 1 
l.pca 1935 r. tj. rok później, przepisy te 
będą obow iązyw ały  i będą miały zasto 
sowanie do wszelkich umów najmu już

PRZYJAZD GEN. DEBENEY.
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jak  donosiliśmy przybył do W arszawy generał Debeney, członek Najwyższej Rady Wojennej 
Francuskiej, b. szef sztabu generalnego, jeden znajwybiłnieiszych przedstawiciel arami francu­
skiej. Na zdjęciu — gen. Debeney na dworcu warszawskim, w towarzystwie (od lewej) do­
wódcy O. K. I gen. Jarnuszkiewcza, ambasadora Laroche‘a, atache wojskowego gen. d‘Arbo- 

neau i szefa sztabu główn. gen. Gąsiorowskiego.

OPRYSZEK ZRANIŁ POLICJANTA.
Stan posterunkowego beznadziejny.

Ł ódź, 28 6. Na teren ie  p ow iatu  
piotrkowskiego poszukiwano notorycznego
złodzieja, podejrzanego o dokonanie szere­
gu przestępstw, niejakiego Jana Maciejew- 
sidego, zamieszkałego we wsi Kuźnica.

Wczoraj, około godziny 9 wieczorem po 
sterunkGwy policji państwowej Stefan Do­
browolski natknął się na poszukiwanego 
przestępcę we wsi Hynów, gminy Bujny- 
Szlacheckie. Maciejewski wezwany do pod­
niesienia rąk do góry, wyciągnął rewol­
wer i

strzelił kilkakrotnie do policjanta, 
raniąc go w okolice żołądka.

Po dokonanym czynie Maciejewski 
zbiegi. Zawezwany niezwłocznie z Bełcha­
towa lekarz, przewiózł rannego policjanta 
do szpitala św . Trójcy w Piotrkowie.

Stan posterunkowego Stefana Dobrowol 
skiego jest groźny.

Na miejsce krwawego wypadku przybył 
silny oddział policji, która wszczęła poszu­
kiwania za zbiegłym przestępcą.

poprzednio zaw artych, a zatem do loka 
torów już obecnie zamieszkujących lo­
kale.

Ze względu na doniosłe znaczenie 
tych przepisów dla właścicieli nierucho 
mości i lokatorów ; / podajemy
zasadnicze kwestje > zmiany które w 
dziedzinie najmu pomieszczeń w prow a­
dza now y kodeks.

Przepisy  us taw y  o ochronie lokato­
rów zostały utrzym ane w s(csunku do 
iOka!i, znajdujących się w s-arych do­
mach. Do pomieszczeń w nowych do­
mach stosuje się całkowicie przepisy no 
wego kodeksu, k tó ry  przewiduje m. in, 
że właściciel wynajmujący winien w y ­
dać lokal w stanie zdatnym dc umówio 
nego użytku i obowiązany jest w  takim 
stanie u trzym ać przez cały ccas najmu. 
Na właścicielu ciążą napraw y większe 
i zasadnicze, w przeciwieństwie do dro 
bnych napraw  i wydatków, połączo­
nych ze zwykłem  używaniem lokalu, 
które należą do lokatora. Do drobnych 
nap iaw  należą: napraw a drzwi, zam ­
ków kranów, czyszczenie pieców, na- 
p ia w y  związane z normalnem używ a­
niem ubikacji i kąpielowego, malowanie 
pomieszczeń, wstawianie szyb itp. Oce­
na, kto obowiązany jest do tej lub innej 
napraw y, należeć będzie w  mzie sporu 
do sądu.

Jeśli p rzy oddaniu lokalu, lub pod­
czas zamieszkania lokatora okaże się 
potrzeba napraw, do których obowiąza­
ny jest gospodarz, lokator winien zawia 
domić o tern właściciela i ieśli w łaści­
ciel w  czasie odpowiednim napraw tych 
nie uskuteczni, lokator może uczynić to 
na koszt gospodarza. Ody lokal w yna­
jęty ma wady, utrudniające lub zmniej­
sz ające możność używania pomieszcze­
nia, lokator może żądać zmniejszenia od 
powiedniej części komornego. Jeśli mi­
mo istnienia w ady  lokator zgóry zapła­
cił czynśz za ca ły  lokal, może on w cią­

gu 6 miesięcy żądać zwrotu odpowiedz 
niej części komornego zapłaconej sumy; 
Jeżeli w ady  są tego rodzaju, że wogóle 
uniemożliwiają używanie lokalu zgodnie 
z przeznaczeniem, najemca noże odstą-i 
pić od umowy, tak samo w wypadku, 
gdy lokal zagraża zdrowiu lokatora, a 
więc np. w przypadku wilgoci. W idać 
z tego, że właściciel domu musi stale 
dbać o lokal i u trzym yw ać go w do 
brym  stanie.

Co się tyczy obowiązków ’okatora w, 
myśl nowego kodeksu, to spr owadza a 
s'.e one do płacenia komornego i używa 
nią lokalu, zgodnie z p rzebaczen iem .1 
na jaki został wynajęty. Lokator obo­
wiązany jest stosować się do perządku! 
gemowego i nie wolno mu zaniedbywać 
lokalu. Gospodarz może odstąpić od li­
niowy najmu w razie niedc .rzymania 
tych warunków. Czynsz jbowiazanv. 
jest lokator płacić zgodnie z umową, i  
braku umowy — w myśl zwyczaju, a 
więc kwartalnie zgóry, a ieśli term iny  
płatności nie są oznaczone przez umowę 
ani zwyczaj, to miesięcznie. W razie 
niezapłacenia czynszu wolne gospoda­
rzowi za trzym ać meble nietytko lokato­
ra, lecz i członków rodziny : nim mie­
szkających i nie pozwolić na wywiezie­
nie rzeczy z domu aż do zapłacenia ko­
mornego. Jest to inowacja, ponieważ d<\ 
tychczas właściciel domu n mógł rze- 
cz \  za trzym yw ać, przysługuje mu przy  
tern pierwszeństwo do zaspokojenia 
przed innymi wierzycielami, a nawet 
nrzed Skarbem Państw a. Ni zasadzie 
ustawy o ochronie lokatorów gospodarź
może żądać eksmisji lokato w. na począt 
ku 2 kw arta łu  lub miesiąca, a na zasa­
dzie nowego kodeksu, dopiero na po­
czątku 3 kw arta łu  względnie miesiąca. 

Tak mniej więcej przedstawiają się 
najważniejsze zmiany w dziedzinie naj­
mu pomieszczeń na podstawie nowego 
kodeksu zobowiązań.

N I  illJONA ZŁOTYCH W LASCE
Z agadkow a w izyta u c z e n ie j

Wilno, 28 6. ~  Że Święcian dono­
szą, że w szpitalu państwowym zmarł nie­
jaki Micha! Wojkutisz, stary kawaler z No 
wych Swięcian i pozostawi! po śmierci las 
kę, która w pierwszych dniach czerwca zo 
stała zabrana przez nieznaną z nazwiska 

uczenicę gimnazjum państwowego.

W związku z tem krążą pogłoski, że 
lasce tej Wojkutisz miał ukryty skarb, sz 
cowany na kilkaset tysięcy zl., a niektór 
mówią nawet o pół miljonie zł. Wedl 
tych pogłosek, laska ta miała być

napełniona brylantami.
Urząd śledczy wszczął w  tej sprawie doch 
dzenia.
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Mordki ca Smykałównej-Hartmann
skazany na 12 lat więzienia

Sąd O kręgow y w  Katowicach roz­
p atryw ał w czoraj oczekiw aną z ogrom - 
nem zainteresow oniem  siprawę 28-letnie­
go Rudolfa H artm anna z W ełnow ca, 
który ;j sposób zam ordow ał
sw oją narzeczoną Rozalię Sm ykałówna.

PRZED ROZPRAW A.
Na długo przed godziną 9-itą po­

częły grom adzić się przed gmachem 
sądow ym  na ul. M ikotowskiej tłumy 
publiczności, w śród k tórych  porządek 
u trzym yw ała  policja. P rz y  w ejściu do 
gmachu sądow ego odbyła się ścisła  kon­
tro la  w ezw ań  św iadków  i biletów w stę­
pu salę rozpraw y.

P ie rw szy  na salę zjaw ił się obroń­
ca  oskarżonego adw okat Czodrowsiki. 
W  chwilę później przybyli lekarze Dr. 
Biforowiez. Dr. W iędtacha i Dr- M agie­
ra. k tó rzy  badał] oskarżonego co do 
jego stanu um ysłow ego. W  to w arzy ­
stwie kilku posterunkow ych w prw adzo- 
no na salę sądow ą skutego w  kajdan1, 
m ordercę Rudolfa Hartm anna. Od ch w i­
li. gdy w  kory tarzu  spotka* Hę z sw ą 
m atką o raz  rodzeństw em  m aluje się na 
jego tw arzy  w zruszenie. Z opuszczoną 
głow ą, pragnąc uniknąć spojrzeń obe­
cnych. zniąi miejsce na law ie oskarżo­
nych. a obok njego 2 posterunkow ych 
K rótko przed rozpoczęciem  rozpraw y 
zjaw ił się na sal; prookuratrir Dr. 
Kulej. O koło godziny 9-tej 30 wchodzi 
na salę trybuna! w  składzie prezes Dr. 
Arzt oraz \kcóantów, sędzió-w Dr. P a tl"  
i Herwego.

o d n a l e z i f n i e  z w ł o k .
W dnju 1 m arca uibr. pracujący na 

bieda szybach w  W ełnow cu bezrobo­
tni znaleźli nod grubą w arstw ą węgla 
Jakieś szczątki judzkie. Ziawjadom ieni
0 tern odkryciu w ładze bezpieczeństw a 
wszczęli natychm iast dochodzenie. W  
ft'-!-- śiędztw i' ustalono, że są to  zw ło­
ki Rozalii Sm ykałów nej. D ziew czyna 
ta zaginę?:', dwa 1 iinca 1933 r. w  ta ­
jem niczych okolicznościach.
ki R rzaiji SmHro.łowtiei. Oględziny 1e- 

yvdob k tó re  znajdow ałyę już
1 ru r  d n e m  rozkipdziie ustaliły  mohad 
w szelka w ątpliw ość, że ją  zaro.ordowz

)

PIERWSZE PODEJRZENIA
natychm iast padły na H art m ar na, k tóry  
uchodził za narzeczonego Sm ykałów ny. 
W idziano ich często  razem  na w yciecz. 
kacd w  okolicy W ełnow ca. H artm ann

i m uraiumS światowy.

%
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dkoeryfcanin Glemt C unnigham 1 lis 
w  S an  Fraucisko n o w y  ; c • 

św ia to w y  na jed n ą  im ię am 
w  cza sie  4 m. 06,7 sek.

jedtnąik nie przyznał się do zbrodni, 
m i m o  iż w szelkie poszlaki 

p rzem aw iały  przeciw  niemu, ó  perfidji
zbrodniarza św iadczy  faikifc, że ino zagi­
nięciu SniyfeóarwYd rrzydhodził czysto 

>' diomu jej rodziców  py tając się czy 
jeszcze nie w róciła, .W yrażał on przy- 

m przekonanie, że dziew czyna znaj­
duje się w  odm iennym  stan ie  i p raw d o ­
podobnie udała się ido jakiejś . pokutnej 
■ ;b.i celem spęiclzenia płodu.. Póź-
rn lej jednak H artm ann w  krzyżow e ni 
ogniu pyltań, diręczcny w izją sw ej ofia­
ry  przyznał się do .popełnienia zbrlodni

AKT OSKARŻENIA'.
P o stwie-dzeni-' norrm alji oskarżo­

nego sąd przystąpił do odczytania aktu 
oskarżenia, który, zarzucał mu, że dnia 
1. lipcą ubr. pod W ełnow eem  na te re ­
nie dzikich szybików  kilko-moma pchnię­
ciami szty letu  zabił w  bestjajski spo­
sób śp. 23. leitnią Rozailję Sm ykałów nę 
z Siem ianowic. O skarżonego z zam or­
dow aną łączy ł-'' bliższe stosunki, które 
nie pozostały  bez skutków . Kiedy więc 
Sm ykałów na znalazła się w  rozpaczli- 
wern położeniu, gdyż miało na św ia t 
przyjść dziecko, poczęła się domagać 
od kochanka zalegalizow ania związku. 
H artm ann niepomny obietnic odw rócił 
się od przyjaciółki i szuka? zapomnienia 
v.’ tow arzystw ie  p. Palebbianki b iu ralist­
ki, k tóra w ydała  mu sin lepszą partją-

s z a t a ń s k i  p l a n .
pon iew aż  daw na narzeczona nie 

zrezygnow ała jedlna’: jeszcze z m ałżeń­

stw a  i robiła mu ciągłe w y rzu ty  zrodził 
się w  jego mózgu szatański plan. Dnia 
1. lipca udał się H artm ann poraź osta­
tn i z sw ą narzeczoną na spacer. W  
późnych godzinach w ieczornych znaleźii 
s}ę na teren ie  dzikich szybików  za 
Wełniowcem, gdzie usiedli na traw ie. 
Spędzili tam  przeszło  2 godziny. W  to ­
ku rozm ow y H artm ann w ydobył w 
pew nej chwili u k ry ty  w  zamdarzu sz ty ­
le t i zadał jej siedem  ciosów w  pierś. 
P o  dokonaniu zbrodni Hairtmann za­
wlókł trupa  za nogi do bieda szybu i 
w rzucił zw łoki w  ciem ną otchłań. N a­
stępnie opuścił się na dno i p rzykry j 
zw łoki kam ieniam i. Pozosta łe  na po1 
trzew iki i torebkę zakopał na pobliskiej 
hałdzie. P o  upływ ie 1 tygodnia przybył 
ponow nie na m iejsce krw aw ego czynu 
i starannie zakopał zwłoki-

P o  odczytaniu aktu oskarżenia sąd 
przystąpił <Jo przesłuchania m ordercy.

Dr. A rzt: C zy oskarżony przyznaje 
sie do zbrodni?

O skarżony niepew nym  głosem : P rz y ­
znaję się dio w iny, zabiłem  ją.

Dr. A rzt: Dlaczego oskarżony to
uczynił ?

O skarżony: 0 o  chciała mi oczy
wypalić.

Dr. A rzt: Niech oskarżony opowie
nam  coś swojej młodości-

P o  krótkim  w stęp ie  o młodych la ­
tach, H artm ann mówi o zaw arciu zna­
jom ości ze Sm ykałów ną oroz następnie 
jak po ochłodzeniu stosunków  spotkali 
się poraź ostatni.

W  zw iązku z w łączenie gmin Cho­
rzow a i Nowe Hajduki do m iasta Kró­
lewskiej Buty oraz zm iany nazzw y tego 
m iasta na Chorzów odbyła się w  dniu 
25. VI. 1934 r. o godz, 12-tej w ratuszu 
Krćlew sko-huckim  konferencja w  s p ra ­
wie reorganizacji urzędów  w  nowem 
mieście. W  konferencji brali udmał z 
M agistratu m. Król. Bufy PP. 1. B ur­
m istrz Spaltenstejn i radca  mieiski Greś 
o-raz k ierow nicy  poszczególnych urzędów 
i zakładów  m iejskich, z Urzędu G m in­
nego w  Chorzow ie PP. naczelnik S iw y 
kierow nicy biur gminnych a z Urzędu 
Gminnego w  Nowych Hajdukach pp. 
naczelnik N owak i kierow nicy biur 
gm innych.

Na konferencji pow zięto następujące 
uchw ały : ^

Nowo utworzmne m iasto podzielone 
zostanie na dzielnice a m ianowicie:

Część południow a m. Król. B uty — 
dzielnica I-, część północna m. Król. B u­
ty  —. dzielnica II., Gm ina Chorzów — 
dzielnica III. gm ina N ow e-Bajduki — 
dzielnica IV.

U rząd Gm inny w  N owych H ajdu- : 
kaah zostanie zupełnie zlikw idow any, a 
w szystk ie  agendy przejm ą odnośne Od-

. G Słiriw a
działy A dm inistracji w  ratuszu Król-

W  U rzędzie Gminnym w  Chorzo­
wie (dzielnica II) funkcjonow ać będą na 
stępujące ekspozy tyw y  udzędów  tniej- 

.skich: U rząd Stanu Cywilnego, Opieka 
Społeczna i P ośredn ic tw a P racy . Biuro 
Ewidencji diuohiu ludności, Koimisa y 
Policji Miejskiej, B iuro W ojskow e 
W pfatnie na daniny i opłaty.

Wszystkie inne agendy przejm ą 
O ddziały Adm inistracji w ratuszu  Król. 
Buckim.

Pozatem  no konferencji uchwalono i 
uzgodniono szereg kw esty j natudy tech­
nicznej połączonych z przejęciem  po­
szczególnych urzędów .

Dziewczynka 
pogryziona przez psa

Wczoraj w Król. Hucie rzucił się 
na bawiące się dzieci złośliwy pies stró­
ża gazow ni miejskiej Ludwika Walko- 
wicza. Zwłaszcza niebezpiecznie poką­
sał po głow ie i twarzy 4-letnią Krys- 5 
tynę Pałaszyńską (W olności 76) Win 1 
ponosi właściciel psa, który wypuścił ; 
go na teren publiczny.

MORDERCA PŁACZE
— Zgodziłem się późnych godzinach 

w ieczornych, znaleźliśm y się na terenie 
dzikich szybików  pod W ełnow eem , 
gdzie usiedliśmy no traw ie. W  pewnej 
chwjii Sm y’-do.vv.L. oskarżony w tern 
miejscu zaczyna szlochać) w ydobyła 
ona butelkę kw asem  solnym.

O skarżony poczyna szlochać,
Dr. Arzt: k rew  w idział oskarżony?
O skarżony płacząc: W idziałer

Dr. A rzt: A ran y ?
Biegli osłabiają tłumaczenie H art­

manna w ykazując, że ślady w  ' vr. 
g ły  pow stać z odcisku, nigdy zaś od 
kw asu solnego.

Na pytanie przew onicząćego co on 
robił po zabójstw ie, Hartm ann ośw iad­
czył, że nie pam ięta zupełnie jak to sie 
stało  i kiedy przyszedł do domu.

Ze/.nanie aspiranta Gawlika potwier­
dzili również i następni świadkowie, przo­
downik poliełi Kamińsk1 oraz wywiapowca 
Żemła, którzy również y o w ad zili docho­
dzenia w  tej sprawie. Dalej zeznajeM afka 
śp. Sm ykałów nej, Tekla Smykałowa. oraz 
koleżanka zm arłej Augustyna Trojea.

Jak o  następny św iadek stanęła  przed 
pulpitem  św iadków  M arja Palem bm nka, 
do której zalecał się oskarżony H artm ann. 
Zeznała ona, że Hartnr nna zna od 6 lat. 
Łączyła ją z nim jednak tylko zwykła 
znajom ość. Często oczekiwał ja oskm źony 
w K atow icach i odprowadzał dn dom u. 
Sp. Sm ykałówna często robiła jej z tego  
powodu sceny na ulicy. Raz przystąpiła 
do niej na zabawie tanecznej i groziła, 
że ją zabije, o ile nie opuści lokalu. Na­
stępnie zeznawało cały szereg świadków, 
znajomych oskarżonego Hartmann,:,

Następnie przesłuchano biegłych Dr. 
W iędlocha oraz Dr. Bibrowicza. Znawcy 
zgodnie stwierdzili że oskarżony stoi na 
bardzo niskim poziom ie intelektualnym. 
Z całą stanowczością nie mogą jednak 
stwierdzić, czy w  czasie popełnienia  
zbrodni oskarżony wpadł w  afekt ata- 
logiczny. Teorytycznie - oświadczyli bie­
gli jest wiadom e, niektórzy zbrodnia: ze 
po dokonanym czynie popadają w  taki 
stan stan um ysłowy, że nic w iedzą pó­
źniej co czynili i nie m ogą opisać zbro­
dni. W sprawie Hartmana znawcy w y­
kluczają jednak zaistnienie podobnego  
stanu, gdyż przemawia przeciwko temu 
obmyślona usunięcie śladów przezorność 
oskarżonego sam ego. Po tych zeznaniach  
sąd zamknął przewód sądowy.

Prokurator żąda kary śmierci 
Prokurator Kulej, scharakteryzo­

w aw szy zbrodnię oskarżonego i podkre­
śliwszy premedytację, z jaką była dokona­
na, domaga się kary śmierci. Obrońca Czo 
drowski wnosi o zastosow anie okolicznoś­
ci łagodzących.

Po dłuższej naradzie trybunału, pre­
zes Arzt ogłasza wyrok skazujący Hart­
mana nń 12 lat więzienia.

i i i
i i  i m m

niech pamięta, 
że wszędzie rnoże mu towarzyszyć

O W Y  C Z A S '4
Prenumerata z doręczaniem co rano przez pocztę

ZI 2.&G
Adres należy podać administracji bezpośrednio.
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Zamiast wyjazdu do Polski - wyjazd do Bawarp...
N iesły ch a n e  p rak ty k i n iem ieck ich  czyn ników  rządow ych.

W związku z przeprowadzana coro­
cznie przez Związek Polskich T ow a­
rzystw Szkolnych w Niemczech akcja 
w ysyłki dzieci szkolnych do Poiski na 
kiikotygodniowy pobyt na kokmjacd let 
; ich prasa polska w Niemczech zwraca 
uwagę na niesłychane m etody, stosowa 
ne przez niemieckie czynniki administra 
cyjne, szkolne i kościelne wobec rodzi­
ców , zamierzających w ysłać swoje dzie 
ci do Polski. Akcja kolonijna, jak wiado 
rno, polega na zasadzie wzajemności. W 
m yśl obustronnego porozumienia pomię 
dzy odpowiedniemi czynnikami polski­
mi i niemieckimi, dokonywa się w y sy ł­
ki dzieci polskich z Niemiec do Polski 
oraz dzieci niemieckich z Polski do Nie 
miec. Tego rodzaju praktykowana już 
od szeregu lat wymiana dziec’ nie posia 
da żadnych cech jakiejś akcji politycz­
nej, czego dowodem jest chociażby fakt, 
?e władze polskie nie czynią żadnych 
trudności w  w ysy łce transportów dzie­
ci niemieckich z Polski do Rzeszy, udzie 
łając im jaknajdalej idącej pomocy.

Tegoroczna akcja Związku Polskich 
Tow arzystw  Szkolnych na kląsku Opol 
skim napotyka na niesłychane przeszko 
dy ze strony czynników administracyj­
nych, szkolnych i kościelnych. Czynniki 
te wpływają na rodziców, którzy zapi­
sali sw e dzieci na wyjazd do Polski, by 
dzieci te w ysłali na kolonie do . . .  Ba­
warii. Fakty namawiania rodziców za­
szły  ostatnio w  całym  szeregu miejsco­
w ości Śląska Opolskiego. W Miechowi­
tach  (pow. bytomski) urzędnik magistra 
cki Przywdzienk ~  piastujący stanowi­
sko kierownika narodowo socjalisty­
cznej opieki społecznej, odwiedzał tych 
rodziców, którzy dzieci sw e ogłosili do 
Polski, argumentując między inneini, że 
dzieci swoje winni w ysłać do Bawarii, 
gdyż »żyją w  Niemczech i jedzą chleb 
niemiecki”. Do jednej z matek odezwał 
się: wOtrzymujecie pieniądze państwo­
w e, mąż wasz zmarł na suchoty, tym ra 
zen? w asze dziecko pojedz'e do Ba­
warii”. Rodzice, zagrożeni w  razie opo­
ru szykanami z bólem serca godzą się 
na proponowaną zmianę w ysyłki. W 
Sząbierkach (pow. bytomski) sołtys 
miejscowy odwiedzał również rodziców  
dzieci polskich, argumentując w  podo­
bny sposób, jak powyżej wspomniany 
Przywdzienk. W miejscowej szkole na­
uczyciel Heinke groził jednemu dziecku:
,J eżeli pojedziesz do Polski, ojciec twój 
w yleci z pracy’ . W Robarku (pow. by­
tomski) kierownik szkoły Przewloką 
11 elował do specjalnie w  tym celu zw o­
łanych rodziców dzieci polskich do 
słania tych dzieci do B aw arji. .J e ż e li ~  
mówił Przewloką — rodzice opłacili w 
Polsko-katolickiem Tow arzystwie Szkol 
nem zgłoszenia, winni zażądać zwrotu 
pieniędzy, zaś do Bawarji dzieci ich zo- 
stara wysłane bezpłatnie” W Budzi­
skach i Szychowicach (pow, raciborski) 
dzieci, przeznaczone na w ysyłkę do 
Polski, wysłano bez porozumienia z ro­

dzicami do Bawarji. W Czyszkach (pow 
kozielski) w pływ ał na miejscowych P o­
laków ks. prob. Kania z Łężce na zwo- 
łanem specjalnie w tym celu do szkoły  
zebraniu, przekonywując rodziców ~  
Polaków o konieczności wysłania dzieci 
nie do Polski, lecz do Bawarji.

We wszystkich wyżej wspomnianych 
wypadkach Polsko-katoi. Tow. Szkolne 
poczyniło należne kroki, interweniując

(Koresp. własna

Madryt — w czerwcu
Błędem byłoby — przy rozpatrywaniu, 

przyczyn obecnego konfliktu pomiędzy Ma­
drytem a Barceloną — doszukiwać się jedy 
nie motywów narodowościowych. Bez kwe- 
stji, separatyzm gra tu bardzo dużą rolę, a- 
le i równocześnie także jest wygrywany dla 
osiągnięcia celów, niewiele mających z nim 
wspólnego. Walka o prawo dzierżawne, u- 
chwalone przez katalońską Generalidad od­
rzucone zaś przez hiszpański Trybunał Ad­
ministracyjny, jest niewątpliwie jednym z 
fragmentów wielkich rozgrywek polityczno - 
socjalnych, jakie się w Hiszpanji toczą już 
cd szeregu lat, ze zmiennem natężeniem, ale 
ze stałym uporem ze stron obu.

Brawo dzierżawne jednomyślnie uchwało 
ne przez parlament kataloński w kwietniu r. 
b. jest w swej istocie nader radykalną refor 
mą rolniczą, rodzajem przymusowego wy­
właszczenia właścicieli ziemskich, na rzecz 
drobnych dzierżawców. Nakazuje ona sprze 
tiaż wszystkiej ziemi, której właściciel nie 
uprawia osobiście, lub przy udziale człon­
ków swej rodziny, — na rzecz tych, którzy 
lą uprawiają, względnie podejmują się upra 
wiać. Cena sprzedażna ma być ustalona 
przez specjalne sądy, należność zaś może 
być wypłacana w wielu długoterminowych ra 
tach, przyczem grunt przechodzi natychmiast 
na własność nabywcy. Ten, do czasu uiszczę 
r.ia wszystkich rat, opłaca corocznie dawne 
mu właścicielowi czynsz dzierżawny, w wy­
sokości, nie przekraczającej 4 proc. ceny 
szacunkowej. Dla przeciwdziałania groma­
dzeniu w jednych rękach większych obsza­
rów gruntu, istnieje norma dzierżawna, któ­
rej nie wolno przekraczać.

Mniej radykalne partje katalońskie wy 
stąpiły nader ostro przeciw takiemu rozwią­
zaniu sprawy, twierdząc, że jest to — z jed 
nej strony — realizacją dawnych obietnic, 
jakie włościaństwu daii ci, którzy obecnie, 
jnalezii się u steru rządów, z drugiej zaś — 
demagogicznym manewrem, aby sobie zape 
wnić glosy chłopskie przy następnych wybo 
rach. Konserwatywna Liga Catalana jedna, z 
najstarszych tamtejszych partyj autonomicz- 
rych, która od czterech miesięcy pozostaje w 
otwartej wojnie z parlamentem użyła wszy

w odnośnych instancjach szkolnych w 
Opolu. Mimo otrzym ania ze strony  re ­
gencji przez landratów  zleceń stanow ­
czego zabronienia czynnikom  podległym 
przeprow adzania pow yższej akcji, noszą 
oej charak te r w yraźnie ant> p >l*ki, w ła­
dze lokalne nie respektow ały  tych  zale­
ceń i zrobiły  swoje.W  ten sposób pew na 
partja dzieci polskich ze Ś ląska Opol­
skiego została już w ysłana Jo Baw arii..

stkich swoich wpływów, aby to prawo nie, 1 
uzyskało sankcji najwyższych władz. Frezy I 
dent Generalidad, p. L. Companys, przypisu 
je stanowisko Madrytu wpływom .monarchi­
stów, jakie się jego zdaniem, coraz silniej za 
eryna tam zaznaczać. — chcąc najwyraźniej 
przez tę interpretację pogłębić i na swoją 
korzyść wyzyskać pewne nieustanne tefrnen- 
ty i tarcia w łonie rządu hiszpańskiego.

Jest w tern zapewne jakaś doza racji, — 
chociaż — dla przeciwstawienia się tak rady 
kalnemu prawu nie poi oa było bynajmniej 
aż monarchistycznych tendencyj i chociaż 
^rybunal Administracyjny nie kwestjonowai 
ani nie kwalifikował wogóle ideowej strony 
tego zagadnienia, ujmując rzecz całą ze stro 
uy wyłącznie formalnej. Uchylenie prawa 
dzierżawnego Trybunał motywuje tem, iż u- 
chwalając je, parlament kataloński przekro­
czył swe kompetencje, bowiem kwestje do­
tyczące prawa hipotecznego, reformy rolnej i 
regulacji długów nie leżą w zakresie jego ju 
lysdykcji. Wyrok Trybunału, odrzucający en 
bloc całą ustawę, zapadł 13 głosami przeciw 
10, co zadziwiło nawet najgorętszymi jego 
zwolenników..

Nie przypuszczano bowiem, aby przy dzi 
siejszych lewicowych prądach, panujących 
w Hiszpanji, Trybunał nie zgodził się w zasa 
dzie na to nowe prawo, unieważniając tylko 
niektóre jego paragrafy.

Raczej właśnie lewicowe partje kataloń­
skie były przygotowane na taki rezultat spo 
ru, co dowodziłoby, że gra może nie była 
zupełnie jasna, i że chodziło o teki czy in­
ny pretekst do otwartej walki. Przemawiałby 
za tem również i fakt, że najszersze warstwy 
włościańskie w Katalonji były zgóry uprze­
dzone o prawdopodobieństwie takiego obro 
tu sprawy i jawny bunt wybuchnął natych - 
miast po wyroku. Nie bez znaczenia w tym 
względzie jest także i to, że barceloński par 
lament nie usiłował ani na chwilę obalić siu 
szności twierdzeń Madrytu, wykazując — co 
było zupełnie możliwe — swoje pełne pra­
wo do decyzji w odnośnych zagadnieniach, 
— ale z punktu postawił kwes” ę na gruncie 
polityczno - socjalnym i narodowościowym. 
Lormułka „ABC.“ — iż „lewica służy sepdra 
tyzmowi, a separatyzm lewicy* me jest zupeł 
nie bezpodstawna w tym wypadku.

Bezpośrednią odpowiedzią Katalonji na

Społeczeństw o polskie w kraju z j 
oburzeniem  piętnuję tego rodzaju prakty j 
ki germ artizacyjne, tembard 'lei, że dzie ] 
ci niemieckie, wyjeżdżające z Polski, ni- i 
gdy takich przeszkód ze strony naszego j 
społeczeństw a nie doznają, przeciwnie, 
spotykają się z daleko idącemi ułatwię- , 
mami i pomocą.

decyzję Madrytu była — popierwsze demon; 
stracja w hiszpańskim parlamencie: exodus 
wszystkich katalońskich deputowanych — za; 
1 - '- ‘cin zaś ponowne uchwalenie odrzuco;
rego prawa przez parlament w Barcelonie.! 
Najwyraźniej zatem podjęto otwartą walkę; 
której koniec narazie trudno przewidzieć i— j 
również najwyraźniej mowa p. Companys‘a 
który przez radjo zalecał spokój 1 umiarko­
wanie, nie była całkiem szczera, nic bowiem 
więcej nie było urożna zrobić dla zaostrze­
nia stosunków, jak właśnie to, co zrobiła! 
Generalidad, — pod jego własnym przewoj 
dem.

Dzisiejsza sytuacja na półwyspie Pirenej- 
skim jest więc nad wyraz trudna i zawikłana, 
i może doprowadzić do rezultatów, które by) 
najmniej nie leżą w interesie ani jednej ani,) 
d rugiej strony. Pomimo bowiem licznych niej 
wątpliwych błędów hiszpańskiej polityki wet 
wnętrznej, sprawa katalońska nie była żłe, 
postawiona, przeciwnie, włożono w jej roz-: 
wiązanie wiele rozsądku, umiaru i dobrej; 
woli. Byłoby istotnie szkoda, gdyby to wszy; 
stko miało pójść na marne spowodu demago­
gicznej gry krótkowrocznych polityków.

~  a. a.

Z a p o m o g i  n a  b u d o w ę  s t u -
d ż i e n  ii k ą p i e l i s k  na w s ia c h .

Minist. Opieki Społecznej zwrócifo 
się do w ojewodów o nadesłanie podań o! 
zapomogi na budowę studzien i kąpie-; 
lisk w raz z załączeniem  kosztorysów .. 
Kąpieliska mają być urządzone we; 
wsiach. W sie rosyjskie by ły  pod tym! 
względem  w  lepszej sytuacji, niż w sie: 
polskie. W  każdej wsi rosyjskiej istnia-’ 
ła „bania** (łazienka). Również ludność; 
żydow ska w najmniejszej osadzie posia 
da w łasną „m ykw ę“. Natomiast żdarza 
się, że większe naw et wsie polskie nie 
mają kąpielisk Chodzi o urządzenie na­
trysków  z ciepłą wodą.

Co do studni, spraw a ta  jest w ażna 
o tyle, iż w  niektórych miejscowościach 
ludność korzysta  z w ody rzecznej, brud 
nej i często zaw ierającej zarazki choro 
botw órcze.

Z asad n iczy  problem Hiszpanji
K onflkt m ię d z y  M a d ry te m  a B a rc e lo n ą ,

^ilibu-beach - plaża gwiazd filmowych.
Kulisy  p r o s t o t y  życia  nad m o r z e m ,

(Korespondencja w łasna L , i , j  
New York, w cze.w eu.

M alibu-Beach to m ała plaża, na któ- 
cała a rystokracja  Hollywoodu udaje 

i na w eek-end. Pod błękitem  nieba ka 
ornijskiego, w ygrzew ając się na pias- 
1 lub nurzając w morzu, w ypoczyw ają 
po pracy  najsłynniejsze gw iazdy ekra 

1, dyrektorow ie w ytw órni i reżysero  
ie. Malibu znajduje się o godzinę dro 
autem  od Beverley-H ills, przedm ieś- 

a Los Angeles, na w ąskiem  i długiem 
ybrzeżu, rzuconem  jak pasmo złocis- 
w śród zieleni.
Malibu odkryte zostało przed kilku 

ledwie laty  przez jedną z aktorek fil- 
owych, k tóra zmęczona i spragnio- 
1 ciszy, w ybrała  odludne w ybrzeże, 
ko miejsce niedzielnego w ypoczynku. 
Wybudowała sobie skrom ny i prosty  
angalow- Ale nic bardziej snobistyczne

go nad prym ityw izm , lansow any przez 
snobów, jakimi są ak to rzy  am erykańscy 
Do dobrego tonu zaczęło w ięc należeć 
posiadanie zw ykłego drew nianego bun­
galow na odludnej plaży Malibu, która, 
oczywiście, p rzesta ła  być odludną. Inne 
gw iazdy i sław y ekranu pobudow ały so 
bie wille obok Nancy Lee i Malibu za­
częło rosnąć z m iesiąca na miesiąc, na­
bierając rumieńców złudnego życia i 
blasku modnej m iejscowości. S tało się 
Deauvill‘em Hollywoodu.

Obyczaje w  Malibu są bezpretensjo­
nalne i łatw e. Gości przyjm uje się w ko 
stjum ach kąpielow ych, rozm aw ia z są­
siadami poprzez drew niane płotki ogro 
dów, cocktaile pije się na tarasie w  pi­
żamach. W szystko  jest tu proste napo- 
zór. P różność, intrygi i ostra  ryw aliza­
cja p rzyw ędrow ały  i tu z „w ytw órni 
snów “. — Hollywoodu. Przenios.a  się i

tu atm osfera w ygórow anych ambicyj, 
bezlitosnej walki o w yróżnienie, o pierw  
szeństw o, o egzystencję w reszcie. — A 
więc napozór tylko beztroskie są rozmo 
w y na plaży, napozór tylko niewinne są 
żarty , sw obodny w ypoczynek i miny 
„bon enfant'*. Djalog m iędzy przyjaciół­
kami:

— „U tyłam  bardzo, nieprawdaż?**
— „Ależ nic podobnego, moja droga, 

jesteś jak zaw sze urocza** — posiada tyl 
ko pozory uprzejmości i serdeczności, 
w  istocie jednak jest narzuconą rolą, 
dalszym  ciągiem dyplom atycznej gry, 
do jakiej zmuszeni są ci w szyscy, k tó ­
rzy  pracują w „Motion pictures business 
w  ciężkim i w yczerpującym  nerw y 
w arsztacie pracy.

Blask kalifornijskiego słońca jest 
rów nież ostrym  i surow ym , sędzią, jak 
św iatło  jupiterów  kinem atograficznych. 
Dlatego ci, k tórzy  udają się na w eek­
end do Malibu, biorą ze sobą pudełka ze 
szminkami, najpiękniejsze kostium y ką 
pielowe i najfantastyczniejsze piżam y.

Na przydom ek „najbardziej uroczy**, 
„najpiękniejsza**, lansow any przez biura 
reklam  filmowych, trzeba sobie zasłu­
żyć naw et tu, w  uroczym  zakątku natu 
ry.A przedw szystkiem  nie można się_ dać 
w yprzedzić, ubiec, zdystansować. Zgó­
ry i bardzo uw ażnie układa się .zatem  
listę gości, zaproszonych na „party*".

P rosto ta  pozorna i skrom ny jakob 
tryb  życia w  Malibu nie w ykluczają wc 
lc drożyzny i obfitego szafow ania man­
ną dolarow ą. Tylko niewtajem niczonem  
może się zdaw ać, że pobyt na tej skro 
nej plaży kalifornijskiej kosztuje mniej 
niż w  modnem Santa B arbara  czy Santa 
Monica. Najdroższe samochody, luksus 
we stroje, w ytw orna  kuchnia, drogie w 5 
na i likiery, biżuterja, drogie w yszukan 
rozryw ki — obowiązują tutaj tak  sam 
jak i tam i tw orzą odw rotną stronę m e­
dalu, kulisy pobytu w  Malibu, k tóryc 
nie widzi ten, kto przypatruje się życiu 
tutaj z zew nątrz.

M. C.



„NOW Y CZAS“ — 28 czerwca. *>

Straszliwa b ro i wariata.
O fiary  b ezszu m n ego  rew olw eru .

Lały Nowy Jork ostatnio poruszony zo 
stai niezwykiemi zajściam i ulicznemi. P ra ­
wie codziennie Bogu ducha winni przecho­
dnie odnoszą rany z broni palnej, lub też 
śmierć. D otychczas nie udało się policji u- 
yżalić winowajców tych zdarzeń. 
Strzelca nikt nie zaobserw ow ał, lecz podzi­
wu godna jest okoliczność, iż strzały pada 
ją bezszumnie. P ierw szą ofiarą nieznanego 
mordercy padł człowiek Golf-klubu niejaki 
Dyglaston, młodzieniec 21-letni. Policja spo 
czątku przypuszczała, iż jest to akt zemsty 
ze strony gangsterów , którzy mogli mieć 
pewne porachunki z zabitym sportowcem. 
Tego rodzaju zabójstw a w mieście, liczą- 
cem 7 miljbnów mieszkańców, są na porząd 
ku dziennym. Dnia następnego znaleziono 
:;a ulicy przeszytą 3 kulami 

żono piekarza

Eingorn, m atkę tro jga dzieci. Pomimo 
wszelkich starań  władz, nie można było 
przeciwko nikomu skierow ać podejrzeń. 
Tym razem  również nikt nie słyszał. Ustało 
no, iż zabita  sta ła  na ulicy razem  ze sw o­
ją  znajom ą, która odgłosu w ystrzału nie 
słyszała — lecz tylko krzyki ofiary. Pisma 
miejscowe zostały zaalarm ow ane temi w y­
padkam i. Po kilku dniach zanotow ano no­
we zabójstw o.

W ładze uw ażają, że tajemniczym m or­
dercą jest jakiś chory umysłowo wynalazca, 
któły skonstruow ał nowy typ rewolweru, 
strzelający bezszumnym prochem. W arjat 
widocznie dem onstruje w  tak  okrutny spo­
sób swój nowy w ynalazek. Całą policję no 
w ojorską zmobilizowano do walki z tym 
niewidocznym przestępcą. J. K.

i ' w , stki
Poważna kradzież w Londonie.

Głośna artystka paryska lwonna Prin- 
łemps padła w Londynie ofiarą poważnej 
kradzieży, lwonna Printemps występuje od 
kilku miesięcy gościnnie na scenie „His Ma 
jesty's Theatre" w  Londynie. W ystępy jej 
cieszą się tam

olbrzymiem powodzeniem.

Onegdaj artystka wyszła po przedstawieniu 
z teatru i postanowiła odbyć przejażdżkę 
samochodem w okolicę Londynu. Po przyby 
ciu samochodem do Egham pod Londynem 
artystka, która była w towarzystwie przyja 
ciółki i przyjaciół, kazała zatrzymać samo­
chód, by przespacerować się pieszo. Przez 
zapomnienie zostawiła przy tern w  samo­
chodzie swoją torebkę, zawierającą cenną 
biżuterję, wartości 150.000 franków i czek 
na 5.000 funtów szterlingów. Kiedy wróci­
ła do samochodu,

torebka zniknęła.
Natychmiast zaalarmowano policję w 

pobliskiej miejscowości Runnymede, gdzie 
odbywało się właśnie wielkie święto histo- 
jyczne. Uczestnicy święta, obozujący w  na­
miotach, niektórzy jeszcze w kostiumach z 
czasów Henryka VIII, których nie zdołali 
jeszcze zdjąć po przedstawieniu rozpoczęli 
na własną rękę poszukiwania za złodzie­
jem. jednocześnie głośniki radjowe, umiesz 
czone na polu obozu, dały znać wszystkim  
o wypadku. W poszukiwaniach wzięli rów

nież udział skauci. Złodzieja datychczas nie 
zdołano ująć.

8

B U D O W A
największego okrętu 

Iwiata.
Szkielet nowego okrętu 
Cunard Line, którego po 
jemność wynosić będzie 

75,000 tonn

Pojazdy dwwlie w zapadłych wiońacb.
SPLONDROWANY PAŁAC CESARZA

Co sta ło  się  z m ajątkiem  H absburgów ?
Wiedeń, w czerwcu.

W szyscy wiedzą, w jakiej nędzy 
zmarł w  Funchalu na Maderze Karol
Habsburg, ostatni cesarz Austrii i król 
węgierski. Od owej chwili legitymiści 
austriaccy i węgierscy drogą składek 
starają się przyjść z pomocą eks-cesa- 
rzewej Zycie i jej licznej rodzinie. D a t ­
ki pieniężne są z pewnością nieznaczne. 
Gdy cesarzowa Zyta z najstarszym 
sw ym  synem, Ottonem, przybyła  do Pa  
ryża  podczas śmiertelnej choroby brata 
swego, ks. Bourbon - Parm a, i na po­
grzeb jego, w raz  z synem sw ym  zatrzy  
m ała się w pewnym skromnym, małym 
hotelu na lewym brzegu Sekwany, nie­
przyw ykłym  do oglądania tak dostoj-

ijjasB

Sekt® wiecznych starców.
Zebrania w  Lastsu B uloftsk im .

'ZHsrraia sie ludzie, którzy są tak  przy- djitw a pierwszych Kartagińczyków, Zdarzają się ig , nsUn- niewlvs uprawiali czarna m acie, ow  i a z an id o  sw ej ziemskiej powłoki, ze usiłu 
ia moment śmierci odwlec wszelkiemi spo- 
sobanh Jedni uciekają się do pomocy medy- 
e v n v  poddaja się różnym operacjom odmła- c>ny, pcc j niAi,u ja przy pomocy czarnej
S l T o k u l t v z C  zna?eźć dekret "jeśli nie 
wfecznei m ło d o ś c i ,  to długiego życia.

lak to wvkrył reporter paryski. Rene 
T h m m v  istnieje w Paryżu grupa ludzi kto- 
r / v w  d  o  s  z  u k w a n i u środkow na przedłuże­
n i  "  S i i  weszli na drogę niesamowi­
ty c h e S e r v m e n tó w . Ludzie c. oddają się 
tven eKspei.v Draktvkom, a które prze-
c ieT m aia  bvć najzupełniej autentyczne. U: ciez majai y . zaczerpnac siły życiowej
od" d r z e w !  którym oddają nieledwie boską

lest to „sekta wiecznych starców ” , tytu- 
u ą i y c h  sie również „w italistam i” Liczy 

W s z y s tk ie g o  zaledwie siedmiu członków, 
w śród których znajduja się dwaj lekarze i 
k-den znany biolog. Co do wieku są to sami 
starcv za wyjątkiem  jednego młodzieńca.

Ci w ita l i ś c i  wychodzą z założenia, że 
można opóźnić moment śmierci na długi 
czas jeśli nie naw et opóźnić ja praw ie w nie­
skończoność. Ciało ludzkie m a być na_ tyle 
wytrzymałe. bv dożyć dwóch albo dwóch i 
pół wieku. Podróżnicy, którzy zwiedzali T y­
bet. mieli tam spotykać członków jednej sek­
ty, którzy żyją około 200 lat, nie cierpiąc bv- 
nnjmniej na osłabienie i wyczerpanie, jakie 
związane jest ze starością.

Członkowie paryskiej ‘ sekty wiecznych 
s t a r c ó w  zbierają się co pewien czas, w cza­
sie. pełni księżyca, w Lasku Bulońskim. i od­
byw ają swoje tajem ne nraktvki, staraiac sie 
od drzew w ybłagać sile życiowa. Maja tam 
grupę dębów i kasztanów , k tó r e  swojem roz­
stawieniem tw orzą znak krzvża. Naokoło 
n«ch, trzym ając sie za ręce, odbyw ała przez 
długie chwile jakiś niesamowity taniec, śpie- 
w a :ac v  niezrozumiałym języku tajem ną me- 
lodie

Należy przypuszczać, że jest to stara  mo-

 ......    j .M______0 _______ , którzy
niegdyś upraw iali czarną rnagję, opartą na 
wierze w siłę życiową drzew. Brzegi afry­
kańskie m orza śródziem nego były wówczas 
pokryte wielkiemi lasami i w tych lasach 
Kartagińczycy, podczas pełni księżycowych, 
modlili się do księżyca, zktórego moc życio­
w a schodzić miała w drzew a i rośliny, a od 
nich przechodzić do człowieka.

Dzisiejsi „wieczni starcy” naśladują te 
okultystyczne rytuały. W czasie swego tańca 
dookoła „św iętych” drzew Lasku Bułońskie- 
go co pewien czas obejmują lękam i pnie i 
ściskają je z całych sił. Ich niesam owita ce- 
rem onja kończy się długim okrzykiem: „Ba- 
lcat, B aleat” , wzniesionym jakgdyby do ja ­
kiegoś bóstwa.

Można naturalnie z politowaniem patrzeć 
na te obrzędy, którym oddaje się siedmiu 
szaleńców. Jest jednak rzeczą dziwną i cha­
rakterystyczną, że tych siedmiu starców  od­
znacza się niebywałą bujnością uwłosienia 
do tego stopnia, że muszą się naw et golić po 
rękach, czole i nosie. Przytem brody ich i 
włosy m ają w ygląd krzaczasty, anormalny, 
przypom inając jakgdyby roślinną wegetację.

Z tą  sektą spokrewniona jest inna, która 
zdąża do tego samego celu, t. j. do przedłu 
żenią egzystencji, ale zapom ocą innego środ 
ka, mianowicie witalności zwierzęcej. Nie­
wiadomo, czy ta  sekta jeszcze istnieje, gdyż 
była zawsze ściśle zakonspirow ana. P rak ty­
ki jej były bowiem już nietylko dziwaczne, 
ale w ręcz 'okropne. Zasada polegała na spi­
janiu krwi płynącej z ciężko zranionego zwie 
rzęcia, jak długo to zwierzę żyje. Temu o- 
hydnemu „pijaństw u” towarzyszyło śpiew a­
nie magicznej pieśni.

Pamiate! i  Funduszu
O brony Morskiej!

nych gości. Te smutne warunki budzą I 
w Austrii nietyie ruch legitymistyczny, 
i'e powszechne współczucie

dla rodziny zmarłego cesarza.
Kanclerz Dollfuss oświadczył w yraź­

nie, „że konfiskata dóbr Habsburgów 
była krzywdą, lecz naprawienie tej 
krzyw dy nie ma nic wspólnego z myślą 
o restytucji monarchii austriackiej” .

Habsburgowie zawdzięczają podsta­
w y swego wielkiego majątku małżonko 
w i ces. Marji - Teresy, księciu lotaryń- 
skiemu, późniejszemu cesarzowi Austrii 
— Franciszkowi. Testamentem swym 
zapisał swój majątek na dobro rodu 
Habsburg—Lotaryngia, z warunkiem, bv 
z pozostawionych w spadku 50 milio­
nów złotych, nie bacząc na wysokość 
rocznych dochodów, wydaw ano tylko 
jedna trzecią ich, pozostawiając resztę 
na przyrost kapitału.

W edług sprawozdania, w ydrukow a­
nego w swoim czasie w gazecie węgier 
skiej „Pesti Naplo” . w artość samych 
n eruchomości, skonfiskowanych Habs­
burgom, wynosi

pół miljarda złotych /góra ,
Do sumy tej doliczyć jeszcze trzeba 

wartość umeblowania, obić i dywanów 
pałaców habsburskich. A zachodzi pv 
tanie, co stało się ze słynnemi gobelinu 
mi Habsburgów, zbiorami dzieł sztuki, 
bibliotekami i antykam i? Zginęły rów ­
nież centnary wyrobów  złotniczych, 
Mosy klejnotów i inne pamiątki dyna­
stii, panującej przez kilka wieków.

Otóż olbrzymi pałac w Wiedniu był 
składem tych cennych przedmiotów. 
W  okresie rewolucji 1918 r. został ogra 
biony. Dziś jeszcze; antykwarnie wie­
deńskie pełne są mebli z herbami ce­
sarskiemu

Pomieszczenia, zawierające skarby 
sztuki złotniczej oraz srebra  '< nakrycia 
stołowe, z o s ta ły  doszczętnie ogołocone. 
W agony salonowe cesarskiego domu zo 
stały  sprzedane przez pośredników, 
‘ccz z wiedzą dawnego ochmistrza dwo 
'■u. Wspaniałe konie stajen cesarskich 
zostały zabite, a mięso ich sprzedane 
na spożycie rewolucjonistów' Co do po 
U zdów dworskich — galowych i in. 
nych — spotkać można pojedyncze oka- 
i y  dziś jeszcze w zapadłych wioskach, 
gdzie użyle zostały dla transportu tury 
stów.

Gobeliny cesarskie zostały' częścio 
yi :■ rozdane publicznie, częściowo zaś 

„ulotniły” się.
Księgozbiory, ograbione z dzieł cen­

niejszych, zostały również publicznie 
przyznane innym bibliotekom lub za 
bezcen sprzedane na licytacji.

Kolekcja wzorów ubiorów w ciągi 
stuleci stanowiła jedyny w  sw ym  rodzi 
ju zbiór mody starożytnej, sięgające 
odległych czasów Renesansu. Nabył j£ 
za bezcen handlarz s ta ry j?  ubrań w 
Hollywood.

Co do fortepianu cesarzowej Zyty 
pewna osobistość odkryła go kiedyś \y 
apartamentach pryw atnych  socjalistycg 
nego kanclerza Rennera, k tó ry  oświad, 
czył z zupełnym spokojem: „Sądzę, żo 
ren cenny instrument u mnie przechowa 
sie

lepiej niż gdzieindziej”.
Dobra Habsburgów z o s ta ły  skonfi­

skowane przez Austrię, Czechosłowa­
cję, Jugoslawję i Rum unię. Zrazu bv  
ło postanowione, że  Czechosłowacja 
której prócz dóbr przypad ł jeszcze za 
mek Hradczyn w P radze, zap łac i Habs 
burgom odskodewanie, le c z  trybunał, ha 
ski zw o ln ił Czechów od te g o  zob ow ią  
zania. Niektóre konfiskaty Rumunii zaś 
są dziś jeszcze zakwestionowane przed 
trybunałem haskim.

Polska, W ęgry  i ltalja są jedynemi 
państwami, które nie przeprowadziły  
żadnej konfiskaty. Jak wiadomo, de­
kret konstytucyjny przyznaw ał R zeczy­
pospolitej prawo konfiskaty majątku 
Habsburgów, lecz Polska nigdy z tego 
nie zrobiła użytku i zwróciła księciu Ka 
rolowi - Stefanowi z Żyw ca w szyst­
kie jego olbrzymie posiadłości.

Co do Italii nabyła dobra Habsbur 
gćw  Toskanii za cenę przew yższają  
cą ich wartość, jak również wille 
•■,‘Fste i zamek Cattaro wpobliżu Ferra 
iy. a mimo to sume ich w artości zło­
ży/a w  darze cesarzowej Zycie.

Dzięki zbieżności szczęśliwych wa 
runków udało się od zagład /

uratować dwie posiadłości 
Habsburgów: zamek W artp jlz ,  obróco­
ny na pensjonat dla turystów, a utrzy 
m yw any  przez pewnego pułkownika. 
Jednakże wobec nieprospeimącego into 
resu. pułkownik nie płaci grosza ko­
mornego i drugą posiadłość, obrócona 
na farmę dla hodowli srebrnych lisów. 
Niestety i tutaj interesa, wcale nie srebt 
ne, me dozwalają w yw iązyw ać się z za 
kgłości komornego.

Inne dobra i posiadłoś'.i Habsbur­
gów, które uległy konfiskacie, przyno­
szą piękne docho’dy państwu, pałace 
obrócone zostały na cele utylitarne i 
społeczne i z olbrzymiego skarbu sta­
rci dynastji pozostały tylko wspomnie 
ii-a. zaś rodzina ostatniego cesarza ży­
je w warunkach niezmiernie skromnych, 
korzystając — jak wiadomo ~ gościn 
ności B.elgji.
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Doszliśmy obecnie do sianu prawie 
kompletnej demotoryzacji. Dowodem te 
ZO jest ten choćby fakt, że przy 32 mil­
ionach ludności Polska posiada (według 
obliczenia z dnia 1 stycznia 1934) zaled­
w ie 26133 samochodów, czyli że jeden 
samochód przypada u nas na około 1360 
mieszkańców. Niebywały to rekord, bę­
dący smutnem świadectwem  rezultatów  
polityki twórców obecnego systemu mo 
tcryzacji kraju.

Jakie są tego przyczyny? Bardzo 
często słyszy  się pogląd, że główną przy 
czyną gwałtownego spadku Pości samo 
chodów w Polsce jest ostry ’ przewle­
kły kryzys gospodarczy. Ten oklepany 
i gołosłowny frazes, upatrujący źródło 
wszystkich naszych niepowodzeń we 
wszechpotężnym kryzysie, zasługuje 
tylko na jedno miano: nonsensu. Bo jeże 
li istotnie kryzys gospodarczy jest przy 
czyną demotoryzacji naszego kraju, to 
jakże w takim razie objaśnić, że w  ca­
łym szeregu państw, gdzie przesilenie 
gospodarcze miało przebieg daleko

ANI GRAMA WĘGLA Z ZAGRANICY 
DO FRANCJI!

Minister robót publicznych, Flandin, w y­
powiedział w Anzin na uroczystości spowodu 
200-ej rocznicy odkrycia złóż węglowych w 
północnej Francji —  przemówienie, w któ- 
rem poruszył problemy, związane z obecnym 
kryzysem gospodarczym. M inister podkreślił, 
że nigdy me zgodzi się na zmniejszenie nie­
zbędnego udziału w pracy robotnika francu­
skiego. Ustalony w przemyśle węglowym 
kontyngent pozwała na zarezerw ow anie 
64,5% francuskiej konsumcji w ęgla dla pro­
dukcji krajowej. Ten stosunek powinien zo­
stać jeszcze zwiększony przez zmniejszenie 
irripr>rtu z zagranicy. Zbyt brutalne redukcje 
kontyngentów mogłyby spowodować ze stro 
By państw zagranicznych środki represyjne, 
k tóre w konsekwencji zmniejszyłyby konsum 
cję węgła na rynku wewnętrznym. Minister 
twierdzi, że uczynił ze swej strony wszystko, 
aby w czasie negocjacyj, naw iązanych w 
marcu z ,W. Brytanią, nie powiększono kon­
tyngentu węgla, podobnie jak w czasie o sta t­
nich negocjacyj z Polską Flandin starał się 
o to, aby dodatkowy kontyngent, stanow ią­
cy kompensatę zakupów półskich we Francji, 
był przyznawany tytko w ten sposób, aby 
me powiększył kontyngentu globalnego. W  
momencie, w którym francuskie kopalnie wę 
gta znajdują się w tak trudnem położeniu mi­
nister Flandin będzie czuwał nad tem, aby 
nie importowano do Francji dodatkowo ani 
grama węgła pod żadnym pretekstem.

ostrzejszy i boleśniejszy, n i  u nas, li­
czba sam ochodów zarejestrow anych w 
ostatnich latach nietylko nie spadła, lecz 
naw et w  pew nym  stopniu w zrosła?

Natomiast p rzyczyn trzeba szukać 
i goła gdzieindzie’. Tkwią one w koren- 
dalnfe wysokich cłach, nadmiernem  opo 
datkow aniu i w  zmonopolizowaniu całe 
go rynku w ew nętrznego przez państwo. 
Doszło bowiem  do tego, że Polska spo­
śród krajów  europejskich jest krajem 
najdroższych samochodów.

Kto w ątpi w  słuszność tego tw ierdze 
nia tego niechaj przekonają cyfry. Oto 
kilka bardziej jaskraw ych faktów. Ma­
leńki F iat 50S kosztuje (ceny z maja r. 
1934): w Anglji 5.340 zł., w Niemczech 
5.180 zł., w  Holandii 6,000 zł,, w  Szwaj- 
carfl 6.500 zł., w Danji 4,500 zł., w  Ru- 
munji 6.000 zł., w Polsce 7.200 zł, Popu­
larny Ford  kosztuje: w  Angjh 5,370 zł., 
w  Niemczech 8.600 zł., w Belgii 8.700

, zł., w Szw ajcarii 9.750 zł., w Danji 4.560 
zł., w Szwecji 7.300 zł., w Rumunii 9.000 
zł, a tylko w Polsce aż 12.000 zł.

P o w ra c a !ący z Niemiec politycy i tu 
ryści jednogłośnie podkreślała olbrzym i 
rozm ach m otoryzacji Rzeszy, Setki sa­
molotów, tysiące autobusów i samocho­
dów napełniają w arkotem  niem ieck ie  
m iasta, szosy i cichą dawniej wieś. T e ­
goroczna produkcja 50.000 sbników sa­
molotowych, 100.000 sam ochodowych 
nie sprosta zapotrzebow aniu. Hasło 
»,mieć w łasny sam ochód” stało  s ię  obo­
wiązkiem narodow ym .

Podobnie w Sow ietach. Zza kulis ob 
serw acji w ojskow ych wierny o o lbrzy­
mim postępie m otoryzacji armji O stat­
nio zaś Stalin zw alcza t. zw ..Urawni­
łow kę”. ..Sprzeczna z praw am i p rzy ro ­
dy równość., ma być przekreślona. Czło 
wiek dając myśl i p racę ma praw o do 
zaspakajania sw ych rosnących potrzeb.

K.oukurs o r k ie s tr  w o fsk o w y c ti w  P ary żu .
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Angielska ork iestra  gw ardji o tw iera po chód ork iestr w ojskow ych ia Champs
Elysees w  P aryżu .

P B T C R  K A R T Ę

13) f  r i » k  l a d  a u t o r y z o w a n y  
EUGENJUSXA BAŁUCKIEGO.

Jack Pelton byl w ów czas u szczytu 
pow odzenia: olśniewał, try sk a ł energją, 
im ponował pew nością siebie. Ujrzat 
Nancy, spodobała mu się od p;erw szego 
spojrzenia i dziew czyna, o k tórą napró- 
żno się s ta ra ł tuein dżentelm enów, odra- 
zu uległa, oddała mu się w pierw szą 
noc.

Jak kom eta nagle zabłysnął na jej 
ho iyzoncie i równie nagle znikł w nieo­
kreślonej dali. W  pół roku później przy 
szło na św iat dziecko i od tej chwili ży­
cie Nancy stało się pasm em  udręczeń.

W ym ów iono jej hotel, w szyscy  się 
odwrócili, nikt jej nie chciał znać. U rw ą 
ły  sie stosunki z rodzicam i i tylko m at­
ka, w  tajem nicy przed ojcem, od czasu 
'do czasu posyłała trochę pieniędzy, lecz 
nie w y sta rczy ły  one naw et na skrom ne 
utrzym anie. Anglia by ła  teraz  nieosią­
galna, oddaliła się na drugi koniec św ia­
ta. Podobnie jak w iększość kobiet \V tej 
sy tuacji Nancy Rouve stanęła nad b rze­
giem przepaści, z k tórej już niemij po­
w rotu .

W  ostatnim momencie ~  m ała Ew e- 
łina m iała w ted y  przeszło dw a fata ~  
znów  się zjaw ił Jack, w praw dzie bardzo 
Zmieniony, ale po dawnem u pełen kił i 
pew ności siebie. T ym  razem  Nancy już 
nie była  panią, ale i on przestał być 
elienteUnanem. Ta staczająca sie na dno

awanturnica spotkała typ, k tóry  m arzył 
jedynie o tem, by pograć światem, ko­
pać go, jak piłkę w footballu, bo z nim 
też nie lepiej postępowano.

Nie był sentymentalny, nigdy nic \vy 
Pt wiedział słow a miłości i jeśli teraz 
potrzebował Nancy to dlatego, że na tej 
samej piękności, k tóra  doprowadziła lek 
komyślną kobietę do skrajnej nędzy, 
mógł zbudować nową egzystencję dla 
siebie. Bez długiego namysłu postawił 
jej warunki. Ze swojej s trony  propono­
wał pozornie dużo: dostatnie życie, pic 
niądze, podróże, w zam ianW ym agał nie­
wiele, przynajmniej tak jej się zdawało. 
Lhciał, by podpisała kontraki, prawnie 
obowiązującą umowę, której mocą Nan­
cy cały szereg lat w iązała sw e życie z 
Peltonem, podejmowała sic współpracy 
z nim, względnie popierania iego intere­
sów swoją stałą obecnością.

Zgodziła się, nie podejrzewając, że 
tem samem zaprzedała się Peltonowi. 
Miał zaopiekować się dzieckiem i Nan­
cy. ubóstwianą swoją małą córeczkę, 
była na tyle naiwna, że przystała  i na 
:en warunek. W  rezultacie Jack zabrał 
jej Ewelinkę, umieszczając ją w pewnej 
rodzinie angielskiej pod pretekstem, że 
obecny tryb życia wieczne podróże, 
ustawiczne przenoszenie się z miejsca 
na miejsce ~  mógłby bardzo zaszkodzić 
ich dziecku.

^S ta ty styk i kas oszczędnościow ych so­
wieckich podają ogrom ny w zrost indy­
widualnych oszczędności. Porządne 
ubranie ma się stać zjaw iskiem  codzien 
nem ; ma być niem i p ryw atny  sam o­
chód, w iozący robotnika, inżyniera, pi­
sarza, urzędnika za m iasto na dzień w y 
poczynkow y.

Niestety, m y pozostaliśm y z m oto­
rem  bardzo daleko w tyle za Niemcami, 
nie widać zaś by  choć tendencje Rosji 
w tej dziedzinie znalazły u nas sw ój od­
dźwięk. Niechaj mówi o tem św iadek 
tak bezstronny, jak spożycie benzyny 
przez nasz rynek  w ew nętrzny . Gdy ryn 
ki niemiecki i rosyjski w ykazują ogrom 
ny w zrost spożycia tego paliwa, u nas 
spada ono system atycznie z 22.972 ton 
za okres styczeń  — kwiecień 1931 r., 
29,8 tys. ton w r. 1932 ś 1933, do 19 ty s.1 
ion w  tym że okresie 1934 r.

« m r  "AWew

D z ia ła ln o ść  tndów pracy.
W edług ostatnich obliczeń, do sądów  

p racy  w Polsce w płynęło w  roku ubieg 
łym  16.938 spraw  cyw ilnych, w  tem 
1.088 spraw  wniesionych przez praco-i 
dawców, 3519 przez pracow ników  um y-: 
słow ych 12.140 przez pracow ników  fi­
zycznych, oraz 191 przez uczniów. Ogó­
łem sądy  p racy  za ła tw iły  w ciągu roku 
i i .630 spraw  cywilnych.

Sprr.w karnych w płynęło 1.159 za­
łatwiono zaś 944 spraw y. Nakazem kar 
nvm zakończyło się n spraw , wyrokiem  
zaś 777.

HANDEL ŚWIATOWY W KWIETNIU R. B.
W  kwietniu r. b. zarówno import jak i; 

eksport św iatow y w ykazał zmniejszenie w 
porównaniu z marcem r. b., przyczem eks­
port św iatow y osiągnął poziom najniższy! 
spośród wszystkich pierwszych czterech mie 
sięcy r. b. W artość importu św iatow ego wy­
niosła 943 miljony dolarów w zlocie, zaś eks­
portu św iatow ego — 850 miljonów. W  ten 
sposób w porównaniu z marcem obniżył się 
inport św iatow y o 61 miljn. doi. w złocie, 

pcdczas gdy eksport św iatow y uległ obniż­
ce o 99 miljń. doi. w złocie. Pow ażne zmniej­
szenie, bo o 4! miijn. doi. w złocie w zakre­
sie importu i 43 miljn. doi.w zlocie w zakre­
sie eksportu przypada na obroty krajów  eu­
ropejskich. W porównaniu z kwietniem 1929 
roku stanow i import w kwietniu r. b. tylko 
33%, a eksport 32,3% wartości.

MBBBBBMMBBWBHEBgBMBMBMBHI

Ewelina Rouve stała się zastawem  
i znacznie pewniejszą gwarancją, niż ka 
żdy podpis, że od tej pory Nancy nie 
ośmieli się porzucić Peltona w obawie 

rzed utratą dziecka.
Z otwartych oczu pociekły łzy, po­

leczyły  się po stężałej twarzy, biegły 
przez usta, gorącemi stonemi kroplami 
spadały jej na ręce. Odtąd już nie wi­
działa córki a p o tem .. .  Potem zjawił 
sit, Peer.

Zycie było nieskończenie szare, gdy 
spotkała człowieka, którego szczerze 
pokochała, nic mając możności pó :ść za 
nim.

Lekko poruszyły sie drzwi. Nancy 
odwróciła głowę, posłyszała szmer ręki. 
szukającej kontaktu; za chwilę błysnęło 
światło i oślepiło ją; przymknęła oczy, 
pozostając w bezruchu.

P ee r  Jesper zrobił kilka powolnych 
kroków, zauważył, że płacze, ujrzał 
twarz, zroszoną łzami i opuścił głowę. 
Milcząc u'ął jej ręce, pogłaskał, siadł 
i bok i cicho zapytał:

~  Nic rozumiesz mnie, Nancy?
O tw orzyła  usta, na których osiadły 

słone krople, i odpowiedziała:
~  Tak, Peer, rozumiem.
~  Ja wrócę, Nancy; przysięgam ci, 

że wrócę.
Nie drgnęła nawet, lecz Jesper czuł, 

ze jej ręce, które ciągle jeszcze trzymał 
w  swoich, nagle skostniały na lód, po­
kry ły  się zimnym potem. W yszeptała  z 
wielkim trudem:

~  To nie to, Peer, nie to! Nie powi­
nieneś odjeżdżać beze ranie!

Próbow ał żartować, chcć każde sło- 
70 więzło mu w  krtani:

~  Wciąż jesteś zazdrosna, Nancy?
Zrobiła wielkie oezv i taotrzasnęła 

głową,.

~  Nie, ale boję się. Jeśli teraz mnie 
zostawisz, to już nigdy się .Te zobaczy­
my. Wiem, że tak będzie, czuję.

Opuścił głowę.
— Nie mogę się cofnąć. Dąłem słowo, 

/e  zpanią Hooge będę poszukiwał jej 
męża, więc muszę go dotrzymać. Nie 
gniewaj się, Nan!

~  O, nie, Peer, ja się nic gniewam. 
Rozumiem tę kobietę i wiem, że musisz 
z  nią jec h a ć . . .

Raptem zmieniła się jej tw arz  i cała 
postawa. W yrw ała  mu ręce, w stała, 
<- tw orzyła  oczy i powiedziała stano­
wczym  głosem:

~  Jadę z tobą. Pomogę wam szukać 
ale sama tu nie zostanę!

Spojrzał na nią z zakłopotaniem:
— Jak myślisz to zrobić, N ancy? Są- 

c zisz, że pani H ooge .. .
— Pani Hooge jest też kobietą więc 

zrozumie mnie.
Na tw arzy  P eera  ukazał się uśmie­

szek zwątpienia; nawet nie przypuszcza 
ła, jak wielkie ono było.

~  W ypraw a  jest bardzo koszto 
Oczywiście jestem do twoje dyspozy­
cji, N an .. .

Nagle urw ał i zaczął spacerować * 
kąta w kąt.

~  Nic mogę o tem iiozmawiać. Bóg 
mi świadkiem, że nie jestem w stanie 
pojąć, czemu to w szystko układa się tak 
bezsensownie ciężko!

Odwrócił się do Nancy i spotkał jej 
pytający wzrok.

— Wcale nie jestem dżentelmanem, 
Nan, Zrobiłem coś — nie drobne głu­
pstwo, o, nie, gorzej, znacznie gorzej — 
i teraz muszę szukać Hendrika Hooge‘a 
i znajdę go, jeżeli rzeczyw iście jeszcze 
żyje. W szystko co posiadam , cały  ma­
jątek muszę na to poświęcić r zumiesz?

(d. c. n.)
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Otosray Strauss

I  i - ! Y l  f W W IZ
W  chwili obecnej ca ła  Europa od d y ­

cha  m uzyką  ow ego  m istrza, k tórego  
imię po dziś dzień oznacza jednego z 
na jw iększych  w spó łczesnych  kom pozy­
to ró w  niemieckich. W  istocie R y sza rd a  
S trau ssa  u w a żać  m ożem y za k lasy k a  
m odernizmu. On w rą z  z M ahlerem  i 
R eg erem  s tw o rzy ł  w  Niemczech podło 
że dla now ego  stylu Jego indyw idual­
ność a r ty s ty c z n a  , s tojąca na p o g ran i­
czu dw óch różnych  s ty lis tycznych  okre 
sów  (neorom antyzm  i impresjonizm), 
koncentru je  w  sobie za rów no  znamiona 
przeszłe j  jak i za rodek  p rzysz łe j  m u­
zyki, z k tó rego  w y ro s ła  i rozw inęła  
się dziś sz tuka m łodego pokolenia.

U rodzony w  M onachjum (w czerw cu  
1864 r.) w ięc w  jednem  z p ow ażnych  
cen tró w  życia m uzycznego, w z ra s ta ł  
R y sza rd  S trauss  w  atm osferze  

m uzykalnego  otoczenia
5 w cześnie  objawił m uzyczne  zdolności, 
kom ponując już od 6 roku  życia. R ó w ­
nocześnie kształci się jako w y k o n a w ­
ca, pobiera  naukę g ry  na sk rzypcach  i 
fortepianie, a później także teorji. P o  u- 
kończeniu gimnazjum i un iw ersy te tu ,  co 
raz  w ięcej w ybija  się jako kom pozy­
tor, odnosząc sukcesy  m. in. w  F ra n k ­
furcie i Berlinie. Jako  młodzieniec 21- j 
letni p o w o łan y  zostaje przez  l ian sa  j 
B a lo w a  do Meiningen na s tanow isko  kie ; 
ro w n ic z e : tam  poznaje k o m p o z y to ra ; 
A leksandra  R ittera ,  k tó ry  w y w a r ł  nie­
m a ły  w p ły w  na indyw idualność  a r ty ­
s ty czn ą  m łodego S traussa .  W  rok póź­
niej zostaje kapelm istrzem  opery  m o­
nachijskiej, następnie pracuje  w  w e im ąr  
skiej i berlińskiej, w reszc ie  w  W iedniu 
(jako d y re k to r  opery), gdzie po dzis- 
dzień p rz eb y w a  i skąd  jako d y ry g en t  

podejmuje artystyczne podróże 
do A m eryki, Anglji, Skandynaw ii  i t. d.

G łów nym  środkiem  np. w y p o w ia d a ­
n a  sie S trau ssa  jest o rk ies tra  jako naj­
silniejszy i najbardziej bezpośredn i w y  
*az jego a r ty s ty czn e j  osobowości (podo 
bnie jak u w spó łczesnego  S traussow i 
M ahlera).  D zie ła  orkiestra lne  m ło ­
dzieńczego okresu  szybko  przem inęły , 
jako m ało  znam ienne dla indywidualno 
ści S traussa .

Na p ro g ram ach  spo tyka  się jeszcze 
tylko parę  u tw o ró w  z tego czasu, jak 
np. se renadę  na in s trum en ty  dęte, kon­

ce rt  pkrz.vncowy d-moll lub burleskę na 
fo r tu  y . orkiestrą, niekiedy też s y m ­
fonie i-moii, (w której w p ły w y  Mendels 
sohna i Schum anna posunięte są  do gra 
nic niemal dosłow nych cy ta tów ).

P rzeobrażen ie  a za razem  krysta liza  
ej a s ty lu  dokonuje się z chwilą, gdy 
S trau ss  z w ra c a  się do form v prog ram o  
w ego poem atu  symfonicznego. Tam  
S trau ss  z n eo rom an tyka  przechodzi w 
natura lis tę  i impresjonistę.

O pierając się na z d o b y c i  i .h W agne 
ia ,  w zbogaca  S trau ss  ko lo rys tykę  or- 
Kiestralną niety lko o now e m an ie ry  gry  
(specjalny rodzaj trem ola  na harfie) ale 
także  o now e in s trum enty  jak np. heckel 
phon (obój b a ry to n o w y  przez  Heckla 
w yna lez iony  w r. 1904). S ą  one trak to  
w a n e  indywidualnie z w y zy sk an iem  ich 
możliwości technicznych i m elodycz­
nych.

Do o p ery  z w ra c a  się S trauss  dopie­
ro  w  46 roku życia, jako już dojrzały  i 
w s ław io n y  symfonik, w yzysku jąc  zdo­
bycze techniki o rk iestra lnej rakże na 
tym  terenie.

Summit n!t może bp
Istotną podstawą dla kultury towarzy­

skiej jest poszanowanie godności ludzkiej. 
Człowiek szanujący sam siebie szanuje rów 
nież swego bliźniego i umie dopatrzeć się 
w nim walorów, zasługujących 

na cześć i uznanie.
Na kulturę towarzyską składają się więc 

dwa czynniki: treść wewnętrzna i forma. 
Ważniejszą jest tu jednak treść. Zauważyć 
przecież można często u ludzi obracających 
się w warunkach prostych i nieznających 
zupełnie form salonowych, że potrafią oni 
wymyślić własne formy, przeczuć je niejako 
i zastosować ze wzbudzającą podziw deli­
katnością, jeśli tylko posiadają wysoką ety 
kę i kulturę serca 1 naodwrót osoby prze­
znaczone niejako do tego, żeby szerzyć i 
kultywować uprzejmość i grzeczność, nie 
wykonują jej dlatego, że

nie widzą w bliźnim człowieka.
Mamy tu do czynienia z brutalnem samolub 
stwem i zachłannością osobistą, która prze 
lamuje się nawet poprzez przyjęte i uznane 
formy.

Jeżeli więc chcemy naszą młodzież wy­
chować w dobrych formach towarzyskich,

I^olcłosle szalejącego orkanu

i
m

musimy 'nie zapomnieć o podstawa t i 
nych i zwracać w pierwszy" rzędzie u w - 
gę na treść wewnętrzną naszych w,, -.z : \  
Młodzieży wydaje się bowiem, że jej  ̂
ność to wymuszone mocą ustępstwo t  a ko­
rzyść starszego społeczeństwa, które wyzy­
skuję swoją przewagę. Młodzież sądzi, że 
przez to właśnie udowodni swoją niezależ­
ność, samodzielność i odwagę postępowa­
nia! jeśli dla innych będzie niegrzeczna i 
nieuprzejma. Przykładem złym grzeszą tu i 
starsi, którzy również posługują się nieu- 
przejmością w codziennej walce o byt i vż 
życiu zawodowem. W ten sposób obniża się 
stopniowo poziom kulturalny całego spo­
łeczeństwa.

Brak form grzecznościowych u młodzi* 
ży żeńskiej nie jest jednak zawsze wyni­
kiem jej wewnętrznego nastawienia. Są­
dzimy nieraz zbyt pochopnie i ulegamy prz( 
sadzie w utyskiwaniu nad zepsuciem mło­
dzieży. Raczej za mało mówi się i pisze t 
obowiązującej kulturalnego człowieka u- 
przejmości i stącj młodzież najczęściej r. : 
zdaje sobie wogóle sprawy

ze swego złego zachowania.
Możnaby uniknąć wielu przykrości i nie

jednego niepotrzebnego zdenerwowania, 
gdyby kobiety, współpracujące z g0bą w 
urzędach, w warsztatach, w magazynach., 
spotykające się w tramwajach, na ulicy, w 
teatrze były nawzajem dla siebie bardziej 
uprzejme. Młodzież trzeba uczyć opanowa­
nia ruchów i słów, bo najczęściej błądzi o 
na nie przez złą wolę, ale przez brak u 
swiadomienia kulturalnego.

Młodzież musi zrozumieć, że grzeczncśi 
stosowana do starszych i nawzajem C i  
siebie, nie jest wynikiem słabości, czy u" 
stępstwa z takich, czy innych przekonań, 
lub-zamiarów, ale jest dowodem dojrza­
łości wewnętrznej i zewnętrznego opanowa­
nia.

Sprzątanie ulic w  San Salw ador, gdzie orkan uśmiercił przeszło 2,000 osób-

Niemiecka broń — belgijskie mundury.Idyliczne stosunki w miiiiifir monarchii
LuiueiiiSiiirg miMmmm pieśniami ludoyremi.

• Z licznych ks ięs tw  niem ieckich obce 
nie pozosta ły  tylko d w a  p ań s tew k a  su- 
; ,e renne — Lichtenstein  i L uksem burg. 
\V  o s ta tn im  na g łó w n y ch  ulicach rzuca- 

się w  oczy szy ldy  w  języku  f rancu­
skim lecz im dalej od centrum , tern 
w iecej się spo tyka  niemieckich szyi 
dów, oraz ludzi

m ów iących  po niemiecku. 
K s ię s tw o  L u ksem burg  w  ciągu stule

m;ę ................................- ........... — * PO
ljr 'Vv 'd; i gospodarczych  Francji,

-; -j ' mieć. T ra k ta t  W ersa lsk i zo
boV iaza t  L uksem burg  do z l ikw idow a­
nia celnej i kolejowej unji z Niemcami 
i do w stąp ien ia  w  orbitę  sys tem u  gospo
aa rczego  Belgji.

L uksem burg  ;est b a rd zo  m alow ni­
czym  krajem , zam ieszkałym  p rzez
300.000 osób, 7. których

50.000 s tanow ią  cudzoziem cy.
S tolica p ań s tw a  i;Czy | y iko 66.000 

m ieszkańców , którzy tw o rzą  jedną wiel 
ką rodzinę, bow iem  w szyscy  w zajem  
nie sie znają, a m iejscowi działacze 
polityczni, na leżący  do^różnyeh ugrupo 
wań, są z sobą na » ty” , gdyż razem  
chodzili do jednej i tej sam ej szkoły.

Z ew n ę trzn y  w idok m ias ta  L uksem ­
b u rg  jes t  bardzo  imponujący ze w zglę­

du na szerok ie  b u lw ary ,  m onum entalne 
b u d o w y  banków  i hoteli, o raz

olbrzym ie w iadukty kolejowe,
przechodzące  p rzez  p rzedm ieśc ia  stoli 
cy. Na ulicach roi się od luksusow ych 
aut, a kob ie ty  są elegancko ubrane, co 
św iad c zy  o tem, że wielkie  parysk ie  
modne dom y mają tu  sw e  oddziały, 
oraz, że w kra ju  jest dużo pieniędzy.

Jednak  obok życ ia  w y ż sz y ch  
w a rs tw  społecznych  ~~ sze rok ie  m asy  
ludu p ro w a d z ą  tryb  życ ia  s w y c h  oj­
ców  i dziadów . Na b rzegach  k ry sz ta ło  
w o czyste j  Alcety, p rzep ływ ające j  
p rzez  miasto, obyw ate lk i  na kolanach 
piorą sw o ją  bieliznę, w ieczoram i zaś uli 
cc ro zb rzm iew a ją  pieśniami ludowemi, 
m ającem i tutaj w ięcej pow odzenia , niż 
d źw ięk o w y  film lub radjoszlagiery .

M in ia tu row a m onarchja  posiada też 
sw o ją  armję, k tó ra  się sk łada  aż z 250 
żo łn ierzy  - w olontarjuszy .

Arm ja ta p rzeznaczona  jest dla u trzy  
m y w an ia  po rządku  w  kra ju ;  ub ran a  jest 
s tosow nie  do w z o ró w  belgijskich, uzbro 
jona zaś  w niemieckie karab iny . M ło­
dzież rw ie  się do s łużby  wojskowej, 
gdyż na w szys tk ie  u rzędy  pań s tw o w e 
o trzym ują  nominacje

tylko byli żołnierze.
W  stolicy znajduje się pomnik św ia to ­
w ej .wojny —< coś w  rodzaju  kolumny

zw y c ięs tw a ,  na  k tórej w y ry te  są  n a­
zw iska  m iejscow ych obyw ate li ,  pole­
g łych na  polu ch w ały .  Jednak  o tem  w  
L uksem burgu  niechętnie się mówi.

Kraj, k tó ry  nie uczestn iczył w w oj­
nie, nie doznał ani k ry zy su ,  ani b ez ro ­
bocia.

W  parlam encie  już od sze regu  lat 
w iększość  sk łada  się z k o n se rw a ty s tó w  
i p ra w y c h  libera łów , p ro w ad zący ch  
spokojnie p race  p racodaw cze ,  chociaż 
w śród  depu tow anych

nie brak komunistów.
Na czele rządu stoi jedyny  minister,
t rzy m a ją cy  mocno w ład zę  w  ręku, księż 
na zaś  C harlo tta  do polityki się nie 
w trą ca ,  roz jeżdżając autem , p rzy s tro -  
jonem koroną  zam iast  num eru  i p rz y j­
mując defiladę luksem burgskich  w olon­
tarjuszy .

W  tłumie u licznym  i w  n iedużym  „Lu 
n a -P a rk u “ n ieraz m ożna spom ać  na­
s tępcę tronu — księcia Jana

kw itnącego zdrow iem  chłopca, 
k tó ry  ze swerni s ios trzyczkam i baw i 
się tak, jak się baw i jego lud. W  te a ­
trze  w  salach k o n ce r to w y ch  podczas  
w y s tęp ó w  gościnnych za o b se rw o w ać  
m ożna w  książęcej loży w ładczyn ię  
kra ju  ze sw y m  m ężem , księciem  Felik­
sem  Bourbon — Parm eńsk im , b ra te m  
byłe j  ce sa rzow ej austrjack ie j  Z y ty ,  któ  
rej s ta rszy  b ra t  S yks tus  zm arł  nie-

PRZED OBNIŻKĄ DYSKONTA W AUSTRjl
Donoszą z Wiednia, że jeszcze przed koń 

rem czerwca r. b. ma być obniżana stopa pro. 
centowa Banku Austrjackiego z 5 na 4(4%. 
Równocześnie mają obniżyć stopę dyskonto­
wą banki prywatne. Pociągnie to za sobą 
ównież redukcję stawek przy wkładach.

PODSŁUCHANE
ZAWSZE KUPIEC.

P ew ien  kupiec staje  o skarżony  o ob 
razę  honoru.

— C zy  sk łonny  pan jest do cofnięcia 
sw ego  óbelżyw ego  s ło w a?

— S p o w ro tem  nic nie biorę, mogę 
najw yżej zamienić na inne.

’ 9

W  URZĘDZIE.
— C zy  m ałżonka pańska  w ła d a  jęzv 

kam i?
— C o p raw d a  tylko jednym  ale ten 

jeden s ta rc zy  za  tuzin.

BRAT.
~  W inszuję panu, panie Cytronen- 

blurn. B ra t  pański już w oln y?
■- Mój b r a t?
-H P rze c ież  siedział w  więzieniu.
— Mój b ra t?
— C z te ry  m iesiące!
— Mój b r a t?
— Za fa łszow anie  weksli!
- M ó j  b r a t? !  T o ja d

daw no  w  P ary żu .  D w ó r książęcy od­
znacza się w y ją tk o w ą  skrom nością i 
n azęw n ą trz  p raw ie  niczem się nie rep re  
zentuje, jeżeli nie b rać  pod uw agę  licz­
nych  herb ó w  d o s taw c ó w  dworu, k tó re  
często sp o ty k a  się na szyldach rozm ai­
tych p rzedsięb iors tw , a nieraz na pie­
karn iach  i m asarn iach .

J. K. ;

i I i
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l i n i e   ̂ Ml p  a
O pin ja znanej

Znana kosm etyczka am erykańska, 
miss W ith Hubner, sądzi, że kobiety są 
nazbyt konserw atyw ne w dziedzinie 
uczesania. W ytw orna pani. zdaniem 
miss Hubner, powinna równie często 
zmieniać fryzurę, jak suknię Miss Hub 
re r  jest

zwolenniczką długich włosów.

Z długiemi w łosam i można w szyst­
ko zrobić, można je rozw ijać w krótkie 
oki, opuścić na ram iona, lub skręcić w  
wałek. Zresztą w szystkie niemal 
gw iazdy Hollywood noszą długie loki.

Jean Harlow ma długie w łosy, p ły t­
ko falowane, przedział zboku przykry-

P ow ietrzn a  k eln erk a .

i  r
kosm etyczkii.

Taiem m ca śm ierci K Itchenera,
Co m ó w i k o m e n d a n t  sta tk u  „ iC ościuszko".

te uszy. Norma S hearer czesze się 
inaczej: odsłania część praw ego ucha. 
zakryw ając zupełnie lewe.

T ycjanow skie w łosy swoje dzieli 
z.boku i głęboko onduiuje. Końce spina 
do tyłu. D orothy Jordan czesze się zu 
pełnie indywidualnie: zczesu e swoje 
złocisto bronzow e loki do tyłu, 
ce skręca w masę niesfornych loczków.

C zarnow łosa lrlandka M auieen 0 ‘Sul 
!ivan m a uczesanie podobne do D orothy 
J o r d a n ,  tylko nosi przedział pośrodku 
głow y. Joan G rafw ord przed kilku laty 
lansow ała

m o d ę  k r ó tk ic h  w ło s ó w ,

ale obecnie zmieniła fryzurę; nosi dłu 
gie. lekko zaondulow ane w łosy, które 
rozczesuje tak długo, iż karby  praw ie 
się rozchodzą.

Karen M orley czesze się »do góry” , 
/ ło te  sw e w łosy  zczesuje z czoła i ukła 
•Ja je w głębokie fale. Silnio skręcone 
> skarbow ane końce spraw iają w raże­
nie, że w łosy są krótkie.

Daw ne uczesanie ma Anna P age: 
w łosy długie, przycięte z boku zupełnie 
krótko i tylko końce zakarb  owane.

P ra sa  am ery k ań sk a  donosi, że kom endan t 
polskiego s ta tk u  tran sa tlan ty ck ieg o  „K ościu­
szko ’', k ap itan  B orkow ski, udzielił rep o rte ­
rom  am erykańskim  w  H alifax ciekaw ych 
szczegółów , odnoszących  się do trag icznej 
śm ierci naczelnego  dow ódcy  w o jsk  ang ie l­
skich w  czasie w ojny, lo rd a  K itchnera, 
rzu ca jąc  now e św iatło  n a  zag ad k o w e do dziś 
dnia okoliczności jego  zgonu.

jak  w iadom o, lo rd  K itchener za toną ł na 
, 3. k rążow niku  angielskim  „H am psh ire” w  dniu 

a  k o n  Ig  czerw ca 1916 roku. P rzypuszczano , że o- 
k rę t w ojenny  n a tk n ął się na minę, podłożo­
ną p rzez n iem iecką łódź podw odną.

Otó-ż k ap itan  B orkow ski o św iadcza, że 
od  jednego  z byłych dow ódców  niem ieckiej 
łodżi podw odnej dow iedzia ł się n a s tę p u ją ­
cych sżczegó łów : k rążow nik  „H am psh ire” za 
to n ą ł nie spow odu  miny, lecz n ask u tek  p rzy ­
go to w an e j p rzez  szp iegów  niem ieckich eks- 
płozji w ew n ątrz  okrętu .

D w aj agenci niem ieckiej służby w yw ia­
dow czej mieli się p rzed o stać  p rzy  pom ocy  
fałszyw ych p aszp o rtó w  do Szkocji i tam  u - 
dało  im się sp rzą tn ąć  dw óch m arynarzy , 
w chodzących  w sk ład  załog i k rążow nika. 
N astępn ie ' zajęli ich m iejsce, p rzedosta li się 
na o k rę t w ojenny  i w łasne sw oje  życie sk ła­
d a jąc  w  ofierze, podłożyli lont pod  sk ład  a-, 
m unicji k rążow nika, tak  że n as tąp iła  o lb rzy ­
m ia eksp lozja  i o k rę t w  c iągu  kilku chwil po-, 
szedł na dno.

W e rs ja  ta  m oże się w y d aw ać  dość nie­
p raw d o p o d o b n a , poniew aż zachodzi pytanie, 
w jak i sposób  ci dw aj szp iedzy  p rzedostać  
się m ogli na pok ład  „H am pshire ’, a tern 
bardz ie j zn a jd o w ać  się k ilka dni n a  jego p o ­
k ładzie, bez zw rócen ia  niczyjej uw ag i. T em  
niem niej k ap itan  B orkow ski zaznacza, że ów 
oficer niem iecki u w aż a  ten, a nie inny p o ­
w ód  za ton ięc ia  k rążo w n ik a  z lordem  Kitche- 
nerem  za  jedynie au ten tyczny .

Waluty d.ewlsy I afeefe
na gieldasie warsasawsRIeJ*

DEWIZY — NIEJEDNOLICIE, BERLIN 
MOCNIEJSZY.

Na zebraniu gietdowem tendencja ogólna by ­
ła niejednolita. Obroty ożywione.

ZMIENNE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH.

Tendencja na zebraniu była przeważnie sła-
-O Q O r-

W AGON-LO (OMOTYW A HA AUŁACH.
Eksperymenty sow ieckiego wynalazcy.

wagon - lokomotywa.

W szwajcarskich samolotach koimmika 
cyjnycb kursujących na lrn;«i Zurych-  
Berlin zostały zaanagażowaue specjalne 

kelnerki.

Sowiecki w ynalazca inżynier Miko­
łaj Jarm ocnik skonstruow ał model po­
ciągu którego budowa odznacza się 
ścisłem dopasowaniem  do linij aerody­
nam icznych, zapew niając najm niejszy 
możliwie opór pow ietrza i co najcie­
kaw sze, odznacza się użyciem  kul,

zastępujących koła.
Rząd rosyjski dał w ynalazcy stosow ne 
środki m aterialne, k tóre mu pozwoliły 
nietylko skonstruow ać dość duży mo­
del pociągu, lecz również tor o długo­
ści 2 kilom etrów. Ów tor nie posiada 
szyn, lecz zam iast nich kory to  o p rze­
kroju półkolistym  i o średnicy m etro­
wej. W  korycie tem toczą się kule, na 
których spoczyw a

Kule te nieco spłaszczone po bokach 
m ieszczą w 'sw em  w nętrzu m otor elek­
tryczny, którego elektrom agnesy w ią­
zane są włącznie z osią, zaś obracają­
cy się tw ornik z powłoką kuli.

Na owych kulach toczą się podob­
no w ozy

p r a w ję  b e z  w s ir z ą ś n le ń .

Użycie kul w  miejsce kół pozwala też 
pociągowi brać o wiele ostrzejsze k rzy ­
wizny i zakręty . Skombinowanie linij 
aerodynam icznych z zastosow aniem  kul 
ma wedle zapowiedzi konstruktora u- 
możliwić nadanie takiemu pociągowi 
szybkości 300 km. na godzinę.

ba, obroty nieliczne.

PAPIERY PROCENTOWE.

Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 44,15; 
Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja III 53,25) 
Państw ow a Pożyczka Konwersyjna 64,90; Po­
życzka Dolarowa 1919—1920 r. 72,00; Pożyczka 
Stabilizacyjna 1927 r. 67,38; Listy Zastawne Bai 
ku Rolnego 8.3,25; Listy Zastawne Banku RoJm 
go 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. I> 
ern. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 1 
eni. 94,00; Obligacje Komunalne Banku Gosp. 
Kraj. II ern. S3,25; Obligacje Komunalne Bankt 
Gos,p. Kraj. I em. 94,00; Listy Zastawne T-wa 

' Kredyt. Przem. Polsk. 73,00; Listy Zastawnt 
Tow. Kr. Ziemsk. w W arszawie 48,00; Listy 
Zastawne Tow. Kr. Z. w W arszawie 1928 r, 
37,00; Listy Zastawne Tow. Kred. m. Warsza. 
wy 60,00; Listy Zastawne T. Kr. m. W arszawy 
1923 r. 56,75; Pożyczka Konwers. ni. W arszawy 
1926 r. 51,25; Listy Zastawne Tow. Kred. m 
Częstochowy 55,00: Listy Zastawne Tow. Kred 
m. Lodzi 33 r. 60,00; Listy Zastawne Tow 
Kred. m. Piotrkowa 33 r. 45,00.

AKCJE — UTRZYMANE.

Zebranie giełdy akcyjnej miało przebieg spo­
kojny.

Przedmiotem tranzakcyj oficjalnych były ak­
cje Banku Polskiego, które w przebiegu zebra 
nia zyskały 50 groszy na sztuce.

KURSY AKCVJ.
Bank Polski 87,00; W arsz. Tow. Fabr. Cu 

kru 19,00.

J. B. BONTELOUP.

Koń pogrzeb ow y.
  Czterdzieści osiem  punktów i trzy

damy! M asz księże! —  rzekł triumfalnie 
proboszcz z M esw il-d‘Abas, rozkładając na 
stole karty.

Grali w pikietę.
—  Trzy damy... He... he... W yjdą zam ąż 

ta  moich trzech króli... Dobrze?....
—  Dobrze...
I obaj partnerzy popatrzyli niepewnie 

na siebie, niespokojni o następne wyjście.
W  małej bieluchnej jadalni probostwa, 

przybranej obrazami św iętych, służąca krza 
lała się cicho, sprzątając resztki w ieczerzy.
Proboszcz z M esw il-d‘Abas podejm ował sw e  
go kolegę z Mesnił d‘Abant. D w ie te parafje 
odległe były od siebie o  pięć kilometrów.
Mesnił d‘Abarit leżało w yżej nieco. W  po- j Cuj u mnie!

— P rzep raszam !... W ed ług  regu ły  nie 
piw inieneś, k siążę  liczyć sw ych  dziesięciu 
te raz . T o  się zap isu je  dopiero  po skończo ­
nej grze.

—  W ięc m iałem  dw ieście  siedem , do li­
czam  czternaście... czyli dw ieście d w ad z ie ­
śc ia jeden, i w ygrałem !...

—  Niech będzie!... Z aczynajm y jeszcze
raz ...

—  Nie, m ój kochany!... Z a dw adz ieśc ia  
jed en asta ! K apelusz, p łaszcz, peleryna, l a ­
sk a  —  i z B ogiem  zo staw a j!

Na p rogu  p ro b o s tw a  p rzez  uchylone 
d rzw i w leciał z w ia trem  kłęb  śn iegu . Cafe 
do lina  by ła p o k ry ta  b ia łym  całunem , K ra j­
o b raz  iście sybery jsk i. Lekkie ciche p łatk i 
sp ad ały , w iru jąc , n a  u śp ioną w ieś.

— Nie pó jdziesz ch y b a  na p iechotę w 
ta k ą  o k ropną  pogodę, m ój drogi... P rzeno-

chmurne, zim ow e w ieczory zbocza gór p o ­
kryte były gęstą, ciężką m głą, na ścieżkach 
oślizgłe kamienie osuw ały się spod nóg p o ­
dróżnych. Dwaj księża, odcięci od  św ia ta  w 
tym zapadłym  kącie, odw iedzali się w za jem ­
nie regularnie co dw a tygodnie i g ra ii p a r-  
tję pokiera. T ego wieczoru ksiądz z M esnił 
d‘Abas przyjm ował kolegę z M esniu d‘A- 
bant. Na kominku pali! się jasny  płom ień, 
buchając ciepłem  na cały pokój, za oknem  
szalała śnieżna zawierucha, zasy p u jąc  po la 
i drogi.

—  D w ieście cztery!... D opisu ję jeszcze 
sześć  punktów, dodaję k arty , razem  d w ie­
ście trzydzieści. Przegrałeś, mój p rzy jac ie­
lu...

—  Niem ożliwe!...
— W  tak im  raz ie  trze b a  w ynaleźć jaki 

w ózek. Nic w ygodnego  pew nie się nie znaj 
dzie, ale zaw sze...

Po d ług ich  p ro tes tac h  p roboszcz z Mcs,- 
nil d‘Abant zgodzi! się  w reszc ie  na p ro p o ­
zycję m iłosiernego  g o sp o d a rza .

O baj k sięża  poszli n a  w ieś, za stu k a li do 
d rzw i J a n a  T h o m assin a , śp iew ak a  p a ra -  
fjalnego.

— ChGdzi o m ałą  usługę T hom assio , m a ­
łą  usługę... O odw iezienie p ro b o szcza  do 
M esnił d ‘A bant... P o trzeb n y  w ózek,.,

—  W ózek?... A to  p roszę  d ob rodzie ja  
d ać  w ózek, tobym  dał, ty lko, że k o b y ła  s ła ­

buje od trzech  dni, to i nie pó jdzie. O kale­
czy ła nogę...

— Moi kochani...
— P ra w d ę  m ów i, ch o ra  koby ła  —  przy - 

ta id w a ła  lękliw ym  głosem  m atk a  T hom as- 
sin,

—  C hora koby ła  pow tórzy ł k siądz —  
to cóż tnś p rzy jdzie z w ózka...

Z apad ło  m ilczenie.
—  B asta ! —  zaw o łał p roboszcz z M en- 

sił d 'A b an t pó jdę  w ięc ped ibus cum  jatnbis.
- -  M oże... — zaczą i znów  T h o m assin  — 

m oże koń M ateusza H o ch a rd a  poszedłby...
— T o  nie w iesz niby —  odezw ała  się

b a b a  - -  że ch łopak  M ateusza  po jechał na 
ja rm ark  i ju tro  w róci?...

Z aczęli p rzypom inać sob ie  w szystk ie  ko 
nie ze w si. W szędzie  były jak ieś p rzeszk o ­
dy, a  na dw orze  śn ieżyca w zm a g a ła  się.

N agle k siądz  z M esnil d 'A b as uderzy ł 
cię w czoło:

' — B oże, że też ja  w cześn iej... T h o m a s­
sin! B ierzem y w asz w ózek.

W yszli znów  n a  d rogę. P rzy  jednej z o- 
sta trach  ch a t za trzym ali się.

—  T o  tu , Hej!... Boulhlc!...
— T o  m ój zak ry stian ... —  szepnął na 

ucho koledze.
Boulhic w yszedł i zosta ł na tychm iast 

no in fó fm ow any  o w szystk iem .
— T ylko , że koń... sta ry ... d ługo  to  b ę ­

dzie.,.. No. a le  idę zap rząg ać ...
Po kilku  m inu tach  w ózek  by ł go tow y  do 

d rogi. K sięża .p o żeg n a li się  i po chw ili w e 
hikul w iózł już p ro b o szcza , gdzieś w  śn ież­
ną zam ieć. W szy stk o  było  do b rze  przez 
p ierw sze dw ieście  m etrów . P o tem  koń z a ­

trzym ał się, g łuchy  na w szelk ie n aw o ły w a- g ran ą ..

a m a B m  ®

nia, n iew zuszonyr n a  popędzan ie , zdecydo­
w any w idocznie nie ruszyć z m iejsca.

— Cóż to  będzie! —  jęknął ksiądz, m y ­
śląc o p rzebyciu  w  podobnych  w arunkach  
pięciu k ilom etrów . M iał w rażen ie , że jest 
na jak ie jś  w ypraw ie po larne j.

iiou lh ic zszedł z w ózka i c iągnąc konie 
za uzdę, w o lał:

— H ej! w io!., i znow u:
— Hej! W io!...
—  N agle po ją ł.
—  K sięże p roboszczu , z p rzep ro sze­

niem  do b ro d zie ja  —  to  je s t koń p o g rzeb o ­
w y. Od dw udziestu  la t... Rozum ie ksiądz 
dobrodzie j? ... D la konia... to  coś znaczy...

—  W ięc m ów icie, że... —  p rze rw ał 
k siądz oszołom iony.

—  ż e  trze b a  m u śp iew ać po łacinie... Co 
kolw iek... M ożna De profundis... Z na to  do 
b rze . M oże k siąd z  śp iew ać pow olu tku , bo 
to  pięć kilom etrów ...

K siądz pom yślał trochę , w estchnął za 
ciepłem  sw em  p robostw em , za  snem  k tó re ­
go  już ta k  p o trzeb o w ał i zrezygnow any , po 
cza! m elancholijn ie, poprzez w ia tr  i śnieży 
cę zaw odzić :

—  De p ro fund is clam avi a d  T e , Domi- 
ne... Koń zadow olony , ruszył. Gdy k siąc  
skończył, zap rzęg  s ta n ą ł znów .

W ięc szły te ra z  jeden  za  drugim  siedem  
p salm ów  poku tnych , śp iew y nieszporne 
hym ny, go rzk ie  żale.

P roboszcz  z M esni! d 'A ban t, wróciwszy, 
w reszcie n a  sw oje  p ro b o stw o , p y ta ł się w 
duchu, czy też jeg o  ko lega  z M esnił d'Aba) 
nie chciał m u się w  ten  sposób  odpłacić z i 
p a rtję  p ikiety, tak  n iespodziew an ie  p rze

ABONAMENT miesięcznie w adm inistracji wzgl. zam iejscowy zł. 2,50. zagim iiea zł, 5,50.

CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 600 pół strony zł. 325 i mm wiersz i łam owy opisowy z j-_2;50 
specjalnczł.. 1.50. reklam y 60 gr. drobne 15 grodzy za w yraz W nicdzicie i dni św iąteczne 2o proc, drozei

Druk i Wyd.: Nowy Czas, Katowice R edaktor nacz. i odpow. Józef Książek. P. K. O. Nr. 300. 277.

\


